a 


nić): MRRGSKĄ taS a 


WRALG 


"ROK VII (1951) 


sA ERO naa 
je) +15 N KŻ s POETA 


Czwartek, 2 sierpnia 


x 


Nr 208 (2081) 


Proces zdrajców narodu 


Organizacja dywersyjno-szpiegowska 
przed Najwyższym Sądem Wojskowym 


WARSZAWA (PAP). 


W dalszym ciągu pierwszego dnia procesu po 


przerwie obiadowej kontynuował ze znania oskarżony Tatar. 


"Stwierdził on, że wałki w Warsza- 
wie spowodowały dezorganizację Ko 
mendy Głównej AK i Delegatury. W 
tym czasie wyłonił się w terenie 
„Niedźwiadek“ — Okulicki, który za 
wiadomił Londyn, że Bór-Komorow- 
ski mianował go swoim następcą. 
„Tak więc — E mówi oskarżony — 
w terenie znalazł się znowu jedeń z 
wysłanników Sosnkowskiego“. 

ząd emigracyjny liczył się po- 
ważnie ze stałym wzrostem popular- 
ności PKWN i w związku z tym w 
początkach listopada powziął decy- 
zję niezwłocznego przystąpienia do 
utworzenia nowej organizacji konspi 
racyjnej, której zadaniem było z jed- 
nej strony wywoływanie niezadowo- 
lenia i oporów w społeczeństwie prze 


zultatów. „Doprowadziło to Chur- 
chilla — zeznaje osk. Tatar — do wy- 
buchu wściekłości, w związku z 
czym doszło do wypowiedzenia przez 
niego szeregu obraźliwych uwag pod 
adresem Mikolażczyka. Powodem tej 
wściekłości było to, że z jednej stro 
ny kłopot Polski ciągte jeszcze zosta- 
wał na głowie anglosasów, a z. dru- 
giej strony, że gdyby spełniły się je- 
go nadzieje i gdyby Mikołajczyk 
mógł pojechać „A kraju i jako pre- 
mier tworzyć rząd, anglosasi mieliby 
zapewnione wpływy”. 

Po powrocie Mikołajczyka do Lon- 
dynu złożył on dymisję i stanowi- 
sko premiera powierzone zostało Ar- 
ciszewskiemu. „Ocenialiśmy — ciąg- 


eiwko PKWN, a z drugiej — prowa- |nie osk. Tatar — że teraz doszła do 


dzenie działalności wywiadowczej. 
ząd emigracyjny pragnął w ten spo 
sób zastąpić organizację „NIE“ two- 
rzoną przez Sosnkowskiego przez in- 
ną organizację o podobnych zada- 
niach, ale zależną od rządu. 


' Wizyta w Moskwie 


Pod koniec listopada oskarżony we 
zwany został do „prezydenta“, gdzie 
otrzymał polecenie wyjazdu do Mo- 
skwy razem z Mikołajczykiem. Do 

wy wyjechał również Churchill 
Osk. Tatar i osk. Nowicki towarzy- 
szyli Mikołajczykowi. 

Rozmowy w 


władzy grupa prawicowa, która sta- 
wiać będzie wyłącznie na wojnę. 
Ocenialiśmy ją jako grupę dożywot- 
nich emigrantów". 


W styczniu nakazane zostało z Lon 
dynu rozwiążanie Armii Krajowej, 
lecz jednocześnie zlecono zachowanie 
w konspiracji oddziałów „łączności“ 
i „wywiadu“ dla dalszego przekazy- 
wania wiadomości do Londynu. Oku 
jlicki zameldował, że Armię Krajo- 
wą rozwiązuje, ale równocześnie za- 
wiązuje organizację „NIE“ dla wal- 
ki ze Związkiem Radzieckim i wła- 


oskwie nie dały re- dzą ludową, pozostawiając w dal- 


Nowe udogodnienia 


dla mało i średniorolnyc 


chłopów przy wymianie 


zboża siewnego z P. G. R. 


WARSZAWA (PAP). Państwowe 


Gospodarstwa Rolne produkują z ro- |kg 


ku na rok coraz większe ilości wyso- 
kowartościowego zboża siewnego, któ 
re dostarczają mało i średniorolnym 
chłopom oraz spółdzielniom produk- 
cyjnym, przyczyniając się w ten spo- 
sób poważnie do podniesienia plo- 
nów z ha. W br. PGRy dostarcz 
mało i średniorolnym chłopom i spó 
dzielniom produkcyjnym prawie o 
40 proc. więcej ziarna siewnego, niż 
w roku 1950. 

Aby ułatwić chłopom nabycie od- 
powiedniego ziarna siewnego, zmie- 
niony został w br. sposób jego roz- 
prowadzania. Poza amai Nasien- 
ną, która poprzez Gminne Spółdzie|l- 
nie „Samopomoc Chłopska" prowa- 
dzić będzie sprzedaż nasion siew- 
nych w stopniu oryginału, chłopi mo 

ą się zaopatrzyć w nasiona kwalifi- 

owane żyta, pszenicy i jęczmienia 
6zimego innych odmian bezpośrednio 
w zespołach PGR. 


Chcąc otrzymać ziarno siewne z 
leżącego w ich sąsiedztwie PGR-u, 
chłopi winni zgłosić w GS lub 
PZGS-ie zapotrzebowanie na odpo- 
wiednią ilość i rodzaj zboża do sie- 
wu, dostarczyć do spółdzielni gmin- 
nej odpowiednią ilość swego zboża 
konsumcyjnego na wymianę po czym 
otrzymają skierowanie do zespołu 
PGR, który wyda im ziarno siewne. 
PGR-y wymienią na zboże siewne 
każdą ilość zgłoszonego do wymiany 
zboża konsumcyjnego. 

Nowy system rozprowadzania zbo- 
ża siewnego jest dla chłopów korzyst- 
ny, pozwala im bowiem zaopatrzyć 
się w to zboże siewne, które obser- 
wowali jeszcze rosnące na polu, w 
takie, które będzie najodpowiedniej- 
sze dla gleby ich gospodarstw. 

Cena zboża siewnego, sprzedawa- 
nego przez Centralę Nasienną, jest 
wyższa tylko o 10 proc. od ceny zbo 
ża konsumcyjnego pierwszego stan- 
dartu. Przy wymianie zaś zboża kon 
sumcyjnego na zboże siewne w ze- 
opołach PGR, chłopi otrzymają za 
m ZN, 

Dymisja 
c 
rządu syryjskiego 
LONDYN (PAP) Jak donosi agen- 


cja Reutera, rząd syryjski podał się 
w poniedziałek wieczorem do dy- 


misji. 


110 kg zboża konsumcyjnego — 100 
zboża siewnego. 
Wymianę zboża konsaneritago na 


zboże siewne rozpoczną R-y w 
pierwszych dniach września br. i pro 


wadzić ją będą aż do ukończenia | 


siewów jesiennych. 


Służyli 


Minęży zaledwie dwa dni procesu i 
zakończy» swe zeznania tylko jeden o- 
skarżony tj. Tatar, a już bioto i bagno 
moralne zbrodni, dokonanych przez o- 
skarżonych, ich wspólników I moco- 
dawców — wydaje się wprost nieprze 
byte. Drugi dzień procesu drugi 
dzień zeznań b. gen. Tatara przyniosi 
pod tym względem wiele rewelacyj- 
nych szczegółów, zwżaszcza Od mo" 
mentu, kiedy osk. Tatar stanąż pod prę 
gierzem twardych i konkretnych pytań 
prokuratora. Pieczożowicie ukrywane 
dotychczas przez oskarżonego momen. 
ty — wyszły na jaw w całej swej gro- 
zie | ohydzie, odszaniając bez reszty 
obraz niebywałego rozkżadu moraine- 
go kliki zdrajców narodu i ich zbrod- 
niczej organizacji, : 

Jeszcze raz usżyszeliśmy potwierdze- 
nie prawdy o straszliwe] zbrodni prze- 
ciwko narodowi polskiemu, jakim by- 
ło powstanie warszawskie, inspirowa- 
ne, kierowane ; wykonane m. in. przez 
dziewięciu z awy oskarżonych. Osk. 
Tatar pod druzgoczątymi ciosami pytań 
prokuratora przedstawił zupełnie jas- 
no į bez niedomówień, antypolskie, w 
najwyższym stopniu zbrodnicze i cy- 
niczne stanowisko kliki przywódców 
AK i „Londynu”, którzy świadomie i 
konsekwentnie wydali na rzeź  hitle- 
rowców stólicę Poiski.z ceżą ludnością 
cywilną. 

Geneza kulis powstania | jego „ideo- 
wego” ta łączy się ściśle z tzw, plè- 
nem „Burza”, którego głównym auto- 
rem był osk. Tatar. Celem płanu „Bu- 
rza”, sporządzonego na rozkaz Bora- 
Komorowskiego było przechwycenie 
wżadzy w stolicy, a potem w cażym kra 
ju przez zdrajców z obozów „londyń- 
czyków” przy pomocy „łaktów dokona- 


nych”. z takich „faktów do- 
konanych” »o być powstanie war- 


szawskie, 


szym ciągu w konspiracji oddziały 
zbrojne. j 


Na służbie 
wywiadu Anglosasów 


„Kiedy miejsce Okulickiego — ze- 
znaje osk. Tatar — zajmuje z czasem 
Rzepecki (pseudonim „Ożóg“) dele- 
gatura sił zbrojnych przechodzi na 
„WIN“. Zarówno za czasów Oku- 
lickiego jak i Rzepeckiego wiadomo- 
ści napływają z kraju do Londynu 
zgodnie z żądaniami i wytycznymi 
oddziału II sztabu komityńakciego: Wy 
tyczne do poszukiwania wiadomości 
były podpisywane bądź przez gen. 
Kopańskiego, bądź gdy go zastępo- 
wałem, przeze mnie mówi osk. 
Tatar. 


Wiadomości te były potrzebne za- 
równo dla nas jak też i dla „gos- 
podarzy* tzn. dla anglosasów. Zresztą 
oddział II, tak jak wszystkie inne od- 
działy ściśle współpracował ze szta- 
bem angielskim i Intelligence Service. 


Informacje, jakich się domagano 
dotyczyły przede wszystkim Związ- 
ku Radzieckiego. Chodziło w szcze- 
gólności o wiadomości dotyczące 
wszelkiego rodzaju jednostek radziec 
kich, stacjonowanych na terenie Pol- 
ski. Dalej chodziło o naświetlenie 
jaka jest organizacja aparatu pań- 
stwowego i politycznego w Polsce, 


‘następnie o naświetlenie stanu gos- 


podarczego, przede wszystkim cho- 


„dziło © przemysł ciężki. i 


Dalej chodziło o to jak wygląda 
Odrodzone Wojsko, a więc struktura 
jego, element dówódczy, nastroje, sto 
sunki itd. — zeznaje oskarżony. Do- 
magano się również informacji doty- 
czących komunikacji, a więc taboru 
kolejowego, transportu, a szczególnie 
transportów radzieckich ,przechodzą 
cych przez Polskę i budowy nowych 
linii. iócwóce zawierać miały rów 
nież dane dotyczące stosunku ludno- 
ści do PKWN. 


(Ciąg dalszy str. 2) 


sprawie 


Na pytanie prokuratora, na czyj roz- 
kaz wywożano pówstanie w Warsza- 
wie, osk, Tatar daje jasną odpowiedź: 


„Na rozkaz „Londynu” tzn. na rozkaz 
Mikołajczyka, Sosnkowskiego I spółki”. 
Na pytanie, w jakim celu wywołano po 
wstanie, osk. Tatar daje nie mniej jas- 
ną l logiczną odpowiedź: „W celu 
przechwycenia stolicy przed Armlą Ra 
dziecką”. 


Na pytanie, dla kogo było korzystne 
powstanie, jego główny kierownik za- 
graniczny tj. gen. Tatar odpowiada naj 
pierw wymijająco, że „powstanie przy- 
niosżo szkodę narodowi polskiemu” | 
dopiero na pytanie prokuratora — w 
czyim interesie było wywołane 
stwierdza: „w interesie Sosnkowskie- 
go |... hitlerowskiego okupanta”. 


Zaraz następne zdanie zeznań osk. 
Tatara potwierdziło w cażej rozciągło” 
ści prawdziwość | szuszność poprzed- 
niego. Potwierdziż więc on, że do- 
wódcy AK ufrzymywałi kontakt z hitle 
rowskim okupantem, który nawet przez 
swych najniższych przedstawicieli wy- 
rażał z tego powodu wielkle zadowo- 
lenie. | tak więc nawet tak plugawy 
hilierowczyk, jak gestapowiec von Ma- 
lutki z Tarnowa donosi: swym szefom 
w raporcie, że „nie leży w. naszym in- 
teresie niszczenie AK. My pójdziemy 
I AK nas zastąpi”. Gestapowska krea- 
tura nle mylfża się. Przywódcy AK, 
WIN, NSZ, „delegatury” i w ogóle 
„Londynu” przejęli z całą gorliwością 
tradycje hitlerowskie w swej walce z 
nową Polską, Polską ludu pracującego. 


W swej walce przeciwko Polsce — 
klika zdrajców, z której wywodzą się 
oskarżeni miaka opracowany wszech- 
stronny system į zorganizowany precy- 
zyjny aparat, naoliwiany bez ustanku 
dołarami z kas Wall-Street, Ten system 
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Cena 15 gr | Młodzież solidaryzuje 


Jak już informowaliśmy na pokładzie M/S „Batory” . przybyło do - 


T 


Te > aj 


Gdyni ponad 900 delegatów. młodzieży różnych krajów, udających się; 


na Światowy Zlot Młodzieży w Berlinie. 


Na zdjęciu: Grupa przybyłych delegatów na pokładzie stałku w 
chwili powitania z delegatami krajów demokracji ludowej (od lewej: 


przedstawiciele „Szkocji, Anglii, Indii, Francji, Chińskiej Republiki Lw ~> 


dowej, Polski, Bułgarii, Anglii i Madagaskaru). 


Foto — CAF 


Depesza Prof. Joliot-Curie 


do uczestników międzynarodowych igrzysk 
studenckich w Berlinie 


BERLIN (PAP). Przewodniczący 
Światowej Rady Pokoju prof. Joliot- 
Curie przesłał depeszę do uczestni- 
ków międzynarodowych igrzysk stu 
denckich, które odbędą się w Berli- 
nie w ramach zlotu młodych bo- 
jowników o pokój. Depesza brzmi: 

Dziewczęta i chłopcy wszystkich 
krajów, uczestnicy igrzysk młodzie- 
żowych, Wy nadzieja i przyszłość 
ludzkości! W imieniu Światowej Ra 
dy Pokoju i moim własnym przesy- 
łam Wam pozdrowienia. Niech świat, 
w którym chcecie żyć, kochać i roz- 


wijać się będzie światem braterstwa, 
wzajemnego zrozumienia i pokoju. 
Wiele milionów mężczyzn i kobiet 
| bierze dziś udział w walce o pokój. 
Wzywam Was, abyście ze swej stro- 
ny wszelkimi siłami wałezyli o za» 
warcie paktu pokoju między pięcio- 
ma wielkimi mocarstwami celem, za» 
żegnania groźby nowej wojny świa» 
towej. 

Pokój młodzieży! Pokój i szczęście 
ludzkości! Niech żyje młodzież całe» 
go świata! 


Uroczysta 


akademia. 


z okazji 24 rocznicy utworzenia 
Armii Ludowo-Wyzwoleńczej 


PEKIN (PAP) Z okazji 24 rocznicy 
powstania Chińskiej Armii Ludowej, 
„w Pekinie odbyła się uroczysta aka- 


16 posiedzenie 
w Keasong 


PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi, że 16 posiedzenie w Kae 
songu w sprawie rozejmu w Korei od 
było się dnia 1 sierpnia i trwało od 
godz. 10 do 12,25. Na posiedzeniu w 
dalszym ciągu omawiano sprawę u- 


stalenia linii demarkacyjnej między | 


obu stronami w celu utworzenia stre- 
fy zdemilitaryzowanej. 


wojny 


i ten aparat przewidywały nie tylko kom 
pletne podporządkowanie się dyrekty- 
wom obcego wywiadu, Intelligence Ser 
vice, SOE [Special Operation Etablisse" 
ment), ale przewidywały fakże realizo- 
wanie swych niecnych planów przy po- 
mocy „Carlfasu', którym  opiekowa*a 
się ze szczególną troskliwością angiel- 
ska księżniczka Miss Atol, czy też przy 
pomocy fachowych uszug wychowan- 
ków szkoły szpiegów w Glasgow, prze 
rzucanych następnie do kraju dia „lep. 
szego starłu życiowego” czy dla „odbu 
dowy kraju” — pod opieką Tatarów i 
jemu podobnych kreatur. 

Konkretnie blorąc, system i aparat 
zdrajców, zasiadających dziś na Jawie 
oskarżonych, zajmowały się „odbudo” 
wą kraju” w postaci przekazywania an- 
gloamerykańskiemu wywiadowi wszech 
stronnych wiadomości o Wojsku Pol- 
skim, o sieci kolejowej w kraju, o ru- 
chach na głównych szlakach komuni- 
kacyjnych, o ciężkim przemyśle, o bu- 
dowie i rozbudowie fabryk, o uzbroje- 
niu, dysłokacji jednostek wojskowych, 
zaopatrzeniu ld. * 

W obliczu ogromu zbrodni, do któ- 
rych przyznał się w cażej rozciągłości 
g*ówny oskarżony Tatar — pytanie pro 
kuratora „Czy wyście służyli sprawie 
wojny, czy sprawie pokoju!” — za- 
brzmiało, jak głos oburzenia czżego na 
rodu polskiego, nienawidzącego cier- 
pień, zniszczeń, krwi ; wojny, budu- 
jącego dziś wytrwale swą lepszą i jas- 
ną przyszżość. Odpowiedź zdrajcy nie 
pozostawia pod tym względem naj- 
mniejszych złudzeń. „W stosunku do 
Polski szużyliśmy sprawie wojny... Na- 
sze wiadomości szły do tych, którzy 
prą do nowej rzezj światowej”.., 

Takie są refleksje, nasuwające się za- 
ledwie po dwóch dniach rozprawy 
dowej przeciwko bandzie zdrajców, 
szpiegów i dywersantów, 


demia, na którą przybyło około 800 
osób. 


- Obecni-byli m. in.: dowódca na=' 


czelny Armii Ludowo-Wyzwoleńczej 
Czu Teh, minister spraw zagranicze 
nych Czou En-Lai, inni przedstawie 
ciele centralnego rządu ludowego i 
ludowo - rewolucyjnej rady wojen= 
nej, przewodniczący chińskiego komi 
tetu obrońców pokoju i walki prze- 
ciwko agresji amerykańskiej Kuo 
Mo-Żo, wyżsi oficerowie Armii Lu- 
dowo-Wyzwoleńczej, członkowie par 
tii demokratycznych, przedstawiciele 
| ochotników chińskich, walczących w 
a oraz członkowie przybyłej nie 
dawno do Pekinu: vietnamskiej -de= 
legacji ludowej.” 

Po odegraniu chińskiego hymnu 
państwowego przemawiał dowódca 
naczelny Czu Teh, a następnie za- 
brał głos wiceprzewodniczący Kuo 
Mo-Żo. Podkreślił on, że wielkie zwy 
cięstwo chińskiej rewolucji ludowej 
było w"nikiem bohaterskich walk 
Armii Ludowo-Wyzwoleńczej pod 
kierownictwem Mao Tse-Tunga i 
Komunistycznej Partii Chin. 

Akademia zakończyła się -złoże= 
niem sztandarów dla oddziałów Ar= 
mii Ludowo-Wyzwoleńczej na ręce 
dowódcy naczelnego Czu Teh przez 
młodych pionierów chińskich. 


Maszyny rolnicze 
ułatwiają sprzęt zboża 


: WARSZAWA (PAP) Rolnictwo 
polskie otrzymuje od państwa z roku 
na rok coraz większe ilości maszyn 
rolniczych, które pomagają chłopom 
lepiej i szybciej wykonać wszelkie 
prace rolne, a przede wszystkim 
przyczyniają się do szybszego i sta- 
ranniejszego zbioru zbóż. W czasie 
tegorocznych żniw” chłopi korzystają 
z ok. 15 tys. snopowiązałek konnych 
i traktorowych z SOM-ów i POM-ów 
oraz z ponad 14.300 żniwiarek. Jest 
to o 30 proc. więcej, ńiż liczba ma- 
szyn użytych do żniw w roku ub. ` 

Stały szybki wzrost parku maszy- 
nowego SOM-ów i POM-ów jest 
przede wszystkim zasługą ofiarnej 
pracy robotników naszych rozbudo= 
wujących się fabryk traktorów i ma' 
szyn rolniczych. Park maszynowy 
rolnictwa zasilają również stałe do- 
stawy traktorów i nowoczesnych, nie 
wyrabianych jeszcze w kraju, ma» 
szyn rolniczych ze Związku Radziec= 
kiego. „Wśród nich znajdują się m. 
in. najnowocześniejsze, samobieżne 
kombajny zbożowe typu S-4, 

Dzięki coraz szerszemu stosowaniu 
maszyn żniwnych, rolnicy tegoroczne 


są | żniwa przeprowadzają szybciej i przy 


mniejszym nakładzie pracy, unikae 
jąc jednocześnie wielu strat ziarna 
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Proces z 


o dalszy ze strony 1) 
dne piany 
b Mikołajczyka 

wyniku rozmów, jakie Mi 
łajczyk odbyl ać Church 
zy rodz 


illonów uzyskanych od 
edniej kwoty 
ji wyborczej 


Gen. Kopański — stwierdza oskar 
p |. 
tony — zlecił mi zajęcie się tą spra- 
wą ż iym, aby odbyło się to wszyst 
ko bez najmniejszego rozgłosu”. 
„Wróeiwszy do siebie, wtajemni- | 
ezyłem w to wszystko najbliższych 
swoich współpracowników, tzn. płk. | 
Nowickiego i płk, Utnika. Powiedzia ` 
łem, że chodzi tutaj o poparcie Mi- 
kołajczyka. Chodzi w pierwszym rzę 
dzie o wydzielenie pewnych sum. W 
konsekwencji powstał tzw. komitet 
trzech, gdzie z biegiem czasu rozdział 
i wyglądał w ten s , że 
ednie wyksiążkowanie, ażeby 
te możliwie nie wyszło na jaw, jak 
również « kapturowe 
nie całej czynności należało. do płk. 
Utnika, przygotowanie melin i łącz- 
ność należały do płk. Nowickiego, a 
osłona od czynników rządowych w 
razie jakichkolwiek komplikacji bę- 
dzie należeć do mnie, jeżeli chodzi 
© samą akcję funduszową.* 


W czasię rozmów, jakie osk „Tatar 
Przeprowadził z Mikołajczykiem w 
I kwartale 1945 r. ustalony został 
następujący plan: Mikołajczyk przy 
Po u  anglosasów wejdzie w 


przedstawiciel so- | 


wyborczą, która da mu zwycięstwo, 
na ten cel oczekiwał Mikołajczyk, 
oj uzyska około pół miliona dolarów 


ego. 

Osk. Tatar poprzez kanały oddzia- 
łu VI zapewnić miał poparcie Mi- 
nag O u 

uje łączn: ze sztabem w 
Londynie. 1 


FON na cele 
szpiegowskie 


Po wyjeździe Mikołajczyka do kra 
ju, zająłem się zdobyciem funduszów 
w encji po upływie 9 mie- 
sięcy komitet nasz dysponował sumą 
przeszło dwu i pół miliona dolarów, | 
gm 100 tys. funtów szterlingów, 

czego doszedł dodatkowo FON ; 
(fundusz obrony narodowej).* Na! 
skutek trudności, jakie miał minister 
gen. Kukiel z przechowaniem tego | 

uszu, osk. Tatar zaproponował | 
mu  „zamelinowanie* tych sum w 
oddziale VI. 


Rząd brytyjski 
wobec podziemia 
w bolęce 


Z kolei osk ‚Tatar obrazuje stano- 
wisko rządu angielskiego wobec dzia 
łalności podziemia w Polsce. Będąc 
w sojuszu wojskowym ze Związkiem ; 
Radzieckim rząd angielski nie chciał 
aby zostało ujawnione popieranie 
przezeń działalności konspiracyjnej | 
na terenach wyzwolonych, znajdu- | 
jących się na tyłach Armii Radziec- ` 
kiej Min, Eden nakazał przerwanie 
wszelkich radiowych połączeń z te- 
renami wyzwolonymi oraz likwidację 
oddziałów, zajmujących się zaopa- 
trzeniem tych terenów, a więc i od- | 
działu VI, „jednak już w parę go-, 
dzin potem — mówi oskarżony —| 
zjawił się płk. Perkins i zakomuni- 
Kkował mi przez płk. Utnika, że to 
nie znaczy wcale, ażeby całkowicie 
przerwać utrzymywanie łączności. 
Chodzi o to, ażeby było to robione 
w sposób zakamuflowany. Sam po- | 
dał myśl, jak to trzeba robić, że 
może być utrzymana łączność radio- 
wa.z Włoch, z bazy, gdzie jest dru- 
gi korpus. Wprawdzie Eden zażą- 
dał żeby wszystkie depesze, które 
idą gdziekolwiek. były przedstawia- 
ne rządowi brytyjskiemu, ale Per- 
kins powiedział. że to nie koniecznie 
muszą być ściśle te depesze, które 
sie wysyła. że tekst może być inny, 
bvl- ilość się zgadzała.” 


Działalność organu : 
konspiracyjnego „Hel“ 


Wobec tego wewnątrz oddziału VI 
powstał organ konspiracyjny, mają- | 
ey te same zadania p 
"HEL" Kierownikiem tego ośrod- | 
ża konspiracyjnego na wniosek osk. 


STY TYPY o ana oo OAK tc TERES ETTE 


Tatara mianowany został płk. No- 
więki, 

Na skutek ciągłego zmniejszania si 
ilości stacji nadawczych gą mik 
wskutek działalności władz, bezpie- 
czeństwa, wiosną 1945 r. tzw. komi- 
tet „jaj AZ a nid decydu- 
je oprzeć łączność z krajem na ser- 
wisie kurierakim. bita SER 
ry. polityczno czej mają 
zbierane kanałami eywiknysj | ka 
nałami WBO przez oddział 
VI wazięjn „HEL“ W związku z 
tym osk, Tatar otrzymuje od gen. Ko 
| ws o zlecenie przetarcia nowych 

róg łączności i zorganizowania sie- 
ci wywiadowczej. czność opiera 
się na dwóch placówkach w Paryżu 
i w Meppen. 


Na stanowisko kierownika sieci wy 
wiadowczej wyznaczony został szef 
biura studiów wywiadu AK — osk. 
Herman. pomoc w wynalezieniu 
i zleceniu mu tej funkcji zwrócone 
się do osk. Kirchmayera. 


Nielegalne transakcje 
olarowe 


W połowie 1945 r. 
zawiadomił o spodziewanym  uzna- 
niu przez Anglię Rządu Jedności Na 
rodowej. W związku z tym władze 
emigracyjne postanowiły w ciągu kil 
ku dni przesunąć fundusze z kont o- 
ficjalnych na konta prywatne lub u- 
kryć je, aby nie zostały przekazane 
one rządowi polskiemu, Z konta 
„rządowego“ w banku wycofano pół 
miliona dolarów, które ` „zamelino- 
wał" „min. skarbu“ Kwapiński, a 
drugie pół miliona dolarów zostało 

rzesunięte na konto Czerwonego 

rzyża, Osk. Tatar dodaje, że przy 
tej transakcji dolary zostały zamie- 
nione na funty i przy przeliczeniu 
wartość tych sum zmniejszyła ne o 
około 50.000 funtów szterlingów, 
gdyż tyle policzył sobie bank angiel 
ski przy zmianie dolarów. Na konto 
„prezydenta“ Raczkiewicza przekaza 
no okóło 180 tys. funtów szterlin- 
gów. W momencie uznania przez an- 
gl rządu polskiego, ma kon- 
tach oficjalnych figurowały 
resztki dawnych sum. 

Równocześnie w obozach b. jeńców 


powiedziano, by nie spodziewali się |] 


j opieki finansowej ze strony 
emigracyjnego, gdyż ten nie 
posiąda na to funduszów. i 
W czasie podróży  inspekcyjnej 
osk. Tatara do Paryża i Moppen spot 
kał on syna jednego z kierowników 
WIN-u, Sławbora, który wybierał 
się do kraju i przez którego nawią- 
zał kontakt z osk. Kirchmayerem i 
Romanem. 


Fundusz „Drawy 
na dywersę w kraju 


W Paryżu ustalił „melinę” dla fun 
duszu „Drawy“ w wysokości 2.172.000 
dolarów (fundusz „Drawy“ stanowił 
cz sumy, otrzymanej przez Mi- 
kołajczyka i Tatara od imperialistów 
amerykańskich w 1944 r, na prowa- 
dzenie dywersyjnej działalności w 
wyzwolonym kraju). 

Gdy w Londynie ogłoszono o u- 
tworzeniu polskiego korpusu przy- 
sposobienia i rozmieszczenia, oskar- 
żony odmówił wstąpienia do PKPR, 
w wyniku czego został przeniesiony 
do- Szkocji na stanowisko dowódcy 
artylerii korpusu gen. Maczka, W 
dalszym ciągu współpracował z gen. 
Kopańskim, a po pierwszym powro- 
cie z kraju w r. 1947 już w sposób 
zakonspirowany. Od swych współpra 
cowników dowiedział się m. in. o 
przybyciu z kraju emisariusza Rze- 
peckiego - Bokszczanina (pseudonim 
„Sek“). Dowiedział się również, że 
został zamordowany płk. Hańcza na 
terenie Włoch przez klikę Andersa, 
która chciała się dobrać do dolarów, 
będących w ukryciu i pozostających 
do jego dyspozycji. Również dowie- 
dział się o przybyciu na sianowisko 
attache wojskowego gen. Kuropieski. 

Osk. Nowicki zawiadomił oskarżo- 
nego, że osk. Utnik nawiązał z nim 
bliski kontakt i że spodziewają się 
przez Kuropieskę mieć ułatwioną łą- 
czność z krajem. 

Od Bokszczanina, skierowanego 
doń dowiedział się Tatar, że znacz- 
na ilość oficerów przedwrześniowych 
i AK-owskich jest w szeregach Od- 
rodzonego Wojska, że powstała ko- 
mórka kierownicza akcji konspira- 
cyjnej, że osk. Herman współpra- 


rządu 


cuje z osk: Kirchmayerem,. z którym | nież ws 


Bokszczanin jako szef sztabu WIN 
kontaktował się kilkakrotnie celem 
wymiany wiadomości. Mówił on, że 
osk. Kirchmayer prowadzi dalej roz- 
mowy z przywódcami grup, jakie sa 
w wojsku wśród korpusu oficerskie- 
go i że rozszerza tę akcję. 
Bokszczanin poinformował oskar= 
żonego, że Kuropieska miał w przy= 
szłości utrzymywać łączność między 
oskarżonym 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


płk. Perkins | k 


a Kirchmayerem w | dynu Kułerski dla załatwienia spraw 
nazwą ' sprawach dotyczących zagadnień kon , Mikołaj nae na terenie Foreign Of- 
spiracyjnych. Bokszezanin zakomu-= | fice: e 


„sztab w Londynie odczuwa brak wia 


| 


ął enie 


` |mię, gdyby jednak wybory wypadł 
Ośrodek iracyjny dla p A a irk» — Mikolaj. 
w wojs ,wodują nieuznanie tych wyborów i 

W styczniu 1946 r. w Londynie że dojdzie do nowych wyborów. 
oskarżony spotkał się z Kuropieską. | Zwrócił się on również © sumę 200 
Na polecenie osk. Kirchmayera Ku- | tys. dołarów i znowu suma ta prze- 
ropieska zdał relację osk. Tatarowi, |kazana została pani Liebermanowej 
z której wynikało, że istotnie zawią- | Kulerski oświadczył, że jeśli zajdzie 
zał się ośrodek konspiracyjny w kra 
= Do Rz weszli osk. 

irchmayer . Herman z jednej „ 
strony a Kuropieska z drugiej. ołajczyk był- premierem. 

Kierownictwo ło wówczas w | „Kułerski m. in. pomógł za pośred- 
teku Kirchmayeka AAGU ją. | nictwem Anglików ściągnąć ze Szwe- 
dowcze prowadził Herm uro. | ji do Londynu 100 tys. dolarów. 
pieska początkowo załatwiał sprawy| W dalszym ciągu osk. Tatar mówi, 
Związane z przyjmowaniem do woj-|że zakomunikował  Mikołajczykowi 
ska, ponieważ miał wpływy w de-| drogę pośrednią, aby nawiązał ściślej 
partamecnie personalnym, a następ- | szą łączność i współpracę z PPS. 
vie miał utrzymywać łączność mię- i ; 
dzy ośrodkiem konspiracyjnym a kie| Oskarżony w dalszym ciągu ze- 
sownictwem w Londynie w osobie | 7naje o dyrektywach, jakie przesłał 
oskarżonego Tatara. Mikołajczykowi: 

„Podałem, że Mikołajczyk powi- 
nien mieć ściślejszą łączność i współ 
pracę z PPS, a nie z endecją. W 
moim | zę winien iść wy- 
borów blok. Wreszcie oświadczyłem 
mu, że to jest ostatnia pożyczka pie- 
niężna, uważając, że wybory są już 
niedługo i kwota ta jest wystarcza- 
jaca“. 


wiązanie jeszcze z czasów, gdy Mi 


ażeby w ten osłabić wpływy 
lewicowe i ażeby zająć jak najwięk- 
szą ilość kluczowych stanowisk w 
Wojsku i w konsekwencji stopniowo 
zmierzać do opanowania wojska, a- 
żeby, gdy okoliczności sprzyjające 
pozwolą, poprzeć polityczną, nieko- 
munistyczną grupę w jej dążeniu do 
ujęcia władzy w , w miejsce 
wladzy ludowej”. 


Konspiracja zawdzięczała swoje 
wpływy nie tyle działalności propa- 
gandowej jaką prowadziła, ile prze 
de wszystkim łatwości, na jaką napo- 
tykają oficerowie _przedwrześniowi, 
starsi oficerowie AK przy wstępowa- 


Również w domu gen. Kopańskie- 

o osk. kodowo ak osk, ba 

iem, , jak równie 
prof. Mbolo i płk. Maliszew- 
skiego postanowiono wykorzystać dla 
przerzucenia pieniędzy do kraju. U- 
ważąnych za godnych zaufanią ofi- 
ćerów. którzy powracali do } 
osk. Tatar namawiał do wstępowania 
do Odrodzonego Wojska i wciągał do 
zorganizowanej akcji przeciwko wła- 
dzy ludowej, która prowadzona była 


niu do Wojska Polskiego. Łatwość | Zarówno w wojsku, jak i wśród lud- 
ta wynikała z orainion do nich | ności cywilnej kierownictwem 
stosunku Mariana Spychalskiego, | Kirchmayera i Hermana. 


ówczesnego wiceministra obrony na- 
rodowej. 


Wyjazd Kuropieski do kraju osk. 
Tatar wykorzystał dla podtrzymania 
kontaktu z osk. Kirchmayerem i prze 
słania dyrektyw Hermanowi. 

0 o przyśpieszenie budowy sieci wy 
wiadowczej ze względu na to, że 


Komórki p aaia e y 


Wabec stopniowego zaniku dzia- 
łalności omórki „HEL“ i zwolnie- 
nia osk. Nowickiego, „komitet trzech 
a baja. Baia raer gpr laar 
nu kraju, m by mi 
arn ihaj rę e ag agree 3% 
doómości. Również należało zwięk- = pc w 2 Ser T per ala 4 
szyć tempo rozbudowy organizacji i ; n 
dostosować ia do terminów przewi- 
dzianych wyborów, aby skutecznie 
poprzeć Mikołajczyka. 


W tym samym czasie w związku 
z morderstwem Hańczy wyszła na 
jaw sprawa funduszu „Drawaą”. 
Alarm podniósł Anders i Bór-Kómo- 
rowski pęt, m przekazania tych fun 
duszów. „Odmówiłem — zeznaje 0- 
skarżony — i zwolniono mnie ze sta 
nowiska dowódcy artylerii korpusu 


iej kamórk: prof. 
Grzybowskiego”. 


Trudności w utrzymaniu ciągłej 
łączności pomiędzy krajem i Londy- 
nem znalazły rozwiązanie na skut 
rozmów, przeprowadzonych : przez 

n. Kopańskiego z przedstawicielem 
Foreign Office w obecności ówczesne 
go ministra spraw zagranicznych Ro 
mera i doradcy w sprawach politycz 
nych, dawnego ambasadora w Berli- 
nie — Lipskiego. W rezultacie tych 
rozmów Anglicy przyrzekłi ułatwić 
ają eni zarówno Ty 
jedną, jak i drugą stronę, za pośred- 
Zosta zk placówek i przede 


Maczka”. 


Pracownik ambasady 


bryty:skiei podła ambasady, jeśli chodzi o 
arszawę. 

współpracownikiem | "ojej obecności miała miejsce 

szpiegów rozmowa z francuskim attache woj- 


skowym, który 
pomyślnie kwest i 
trzymywania wiadomości przez a 
sali rancüską“. 

Kwestie ustanowienia nowych tras 
łączących podziemie w kraju z zagra 
nicą postanowiono rozwiązać przy 
pomocy osk, Wacką i organizacji Ra 
dosława, która nawiązała kontakt ze 
sztabem, 

że od 


Oskarżony Tatar zeznaje, 
przybyłego na teren Anglii gen. Kuro 
pieski otrzymał list i ustną relację. 
„Było to więc sprawozdanie od kie- 
rownictwą konspiracji w kraju, że 


W celu wzmocnienia sieci wywia- pered wa md 
dowczej utworzono m. in. sieć ozna- (aoc boa sk 
czoną literami alfabetu greckiego. Do 
wiedziałem się, że pod jedną z liter 
tego alfabētu ukrywa się jako współ 
pracownik — pracownik ambasady 
angielskiej w Warszawie, nazwiskiem 
Massey, pon którego była możli- 
wość — wykorzystana zresztą przez 
„HEL“ "przesyłania zoojowdokoji 
tam i z powrotem". 

W połowie marca 1946 r., będąc u 
gen. Kopańskiego osk. Tatar zetknął 
się z prof. Grzybowskim, który przy 
jechał na jakiś zjazd uczonych. Opo 
wiadał on o sytuacji w kraju. W po- przeorganizowane zostało kierownie- 
rozumieniu z osk. Nowickim posta- |twg przez dokooptowanie gen. Mos- 
nowiono wykorzysłać Ph Grzybów | sora i gen. Prugar-Ketlinga, Podzie- 
skiego do utrzymania łączności z kra | lone zostały funkcje ùa nowo z tym, 


jem. że zagadnienia ogólno-organizacyjne 


W tym czasie zatrzymał się w Lon | są przy gen. Kirchmayerze, pomaga 
dynie, wracając z Ameryki Mikołaj- pęd WE en, Prugar-Ketling, gen. 
czyk, „Udaję się — zeznaje osk. Ta- | Mossor ma kierownictwo na terenie 


tar — razem z płk. Nowickim na | instytucji centralnej w Warszawie, 
spotkanie, Mikołajczyk opowiada ólęczć PA KŻ Wywiad: Łączność 
sytuacji w kraju. Jest dobrej myślij pomiędzy krajem a Londynem za- 
co do wyborów. Uważa, że wypad- | pewni w dalszym ciągu gen. Kuro- 
ną na j 9, POSZYkĆ, ce walka jest Ha pieska”, 
cięta. Jest rzeczą konieczną, a 4 
aż przekazać Pieniądze w >". dy „Ze sprawozdania tego wynikało, 
mowy; która była przed rokiem za- | że nadal istnieją korzystne warunki 
warta, Pieniądze te potrzebne są za- dla rozwoju dzięki polityce personal 
równo jego partii, tzn. PSL, jak rów- | nej, prowadzonej przez gen. Marią- 
pracującemu z nim Stron- na Spychalskiego. Innym razem. w 
racy oraz części PPS-WRN, połowie 1946 r. mówił mi gen. Ku- 
przez które ma nadzieje wciągnąć |rópieska, że ma informacje, iż za- 
gros PPS do współpracy. Prosi że- | czyna się odpływ oficerów radziec- 
by mu przekazać zaraz 20—30 tys. do | kich. Uważał, że jest to już. wyni- 
larów, co zostało uskutecznione. Pie |kiem pewnego oddziaływania kie- 
niądze zostały złożone u pani Lieber | rownictwa konspiracji, a przede 
manowej”. wszystkim _ polityki, prowadzonej 


przez gen. Spychalskiego.“ 
Misia Kulerskiego Maniowy Za 
Po pewnym czasie przybył do Lon- 


mowach, jakie przeprowadzał z gen. 
Kuropieską w listopadzie 1946 r. w 
Londynie. Podczas tych rozmów obec 
ni byli również osk. Kirchmayer i 


nictwu 


ług jego opinii, mimo że 


nikował dalej, że osk. Herman przy- |refetendum nie wypadło pomyślnie, | osk. Mossor. 


czyk przewidywał, że anglosasi spo-| 


trzeba ja omocy na ierenie i 
Foreign Office, ło'ona ma tam dobre noży» 


w narodu 


j i zorganizowania sieci | Mikołajczyk liczył się ze zwycię- Porozumienie 
wska | przystąpił do | st yborach. ję i um | 
wiewia olaa cy or i akor „Okazało r Fr 


Kirchmayera 
ze Spychals kim 
Mossor powiedział, że prącuje w 


' sztabie, że ma możność studiowania 
operacji radzieckich, Mówiąc o po- 


,lityce Mossor stwierdził, że jego zda ` 


(niem wybory wygra blok stronnictw 
,demokratycznych, ale to wcale nie 
' grozi wprowadzeniem ustroju 
ludowej, ponieważ istnieją 
| odpowiednie warunki, rozwią 
zanie ustrojowe było inne. da- 
lej. że liczy się z tym, że 
poprawią się jeszcze walk vapnets na 
zacieśn się porozumienie, do ja 
kiego tras Kirchmayer ze Spy- 


chalskim. $ 

W drugiej połowie grudnia w Pa- 
| ryżu; dokąd osk. Tatar Udał się z 
osk, Utnikiem w sprawach „Drawy“, 
nastąpiło spotkanie z gen. Kirchmay 
'erem. Udział brał również płk. Bok- 
szczanin, przedstawiciel gen. Kopań 
skiego do spraw łączności z krajem. 
W czasie spotkania omówiono sytu= 
ację międzynarodową i sytuację 
kraju. : 

Płk. Boókszczanin przekazał przez 
gen. Kirchmayera wytyczne dlą gen. 
Hermana, w których chodziło o zwró 
cenie wysiłku sieci wywiadowczej 
na zbieranie wiadomości, dotyczących 
Armii Radzieckiej. Interesował się on 
czy istnieją jakiekolwiek przygoto- 
wanie ze strony Związku Radziec= 
kiego do konfliktu i, czy Związek 
Radziecki dysponuje nową bronią. 

Mówiąc o pomocy udzielonej Mie 
kołajczykowi osk. Tatar stwierdza, 
| że całość pomocy w roku 1946 wy- 


į | rażała się sumą około 290 tys .do= | 


larów. 

Osk. Tatar zdał relację z rozmów 
z Mossorem i Kirchmayerem gèn, 
Kopańskiemu, mówiąc m. in.: 

„Uważamy, że przegrana w wybo- 
rach Mikołajczyka, to nie jest ko- 
nieć walki, że walka będzie prowa- 
dzona w kraju w dalszym ciągu I 
my w dalszym ciągu będziemy na- 
leżeć do obozu walczącego i że wła» 
ściwie tylko tam w kraju są możli 
wości do pracy, Dlatego też trzeba 
przekazać w możliwie realnie wyko= 
nalnym tempie mienie, którym dy= 
sponujemy, gdyż ono stworzy lepsze 
warunki do startu, do działalności na 
przyszłość. i zapewni nam możliwość 
powrotu we. właściwym czasie, De- 


cyzje te zięliśmy w 1947 roku ł 
postenowiiśmy, że w sprawie prże- 
kazania funduszu „Drawa* udam się 


ek do kraju.* * 


Przy okazji przyjazdu delegacji z 
kraju po ciało gen. Żeligowskiego 
został oddany Fundusz. Obrony Nar 
rodowej, 

Dowiedziałem się wówczas, że gen. 
Kirchmayer, organizując Akademię 
Sztabu, kompletuje wykładowców, i 
że trzeba wytypować dla niego tych 
sprśród naszych ludzi wracających 
do kraju oficerów ‚którzy mają naj= 
lepsze kwalifikacje. Wskazał on od- 
powiednich ludzi. Po zwolnieniu z 
wojska, przed odjazdem do kraju 
przeprowadziłem rozmowy z Kopań- 
skim. Powiedział mi on, że dowie- 
dział się od Hankeya ‚Że anglosasi 
nasilać będą zimną wojnę. Poprzez 


mba |nocisk dyplomatvczny i gospodarczy 


będą **żvć do tego, ażeby zmniet- 
szyć wpływ Związku Radzieckiego 
na terenach Europy środkowej. Przez 
tę akcję równocześnie będą się sta- 


rali dopomóc grupom antykomuni- 


stycznym w państwach demokracji lu 
dowej w dojściu do władzy. Jeżeli 
chodzi o sytuację w stosunku do Pol 
ski to anglosasi w tym czasie już 
byli zdecydowani popierać ruchy 
prawicowe w partiach robotniczych, 
że to jest siła znaczna i ma szanse 


po: rodzenia. 
W końcu lipca osk. Tatar był 
do Warszawy, gdzie skontaktował się 


z prof. Grzybowskim, a następnie z 
płk. Pluta-Czechowskim, który wraz 
z Radosiawem kierował tonspiracją 
na odcinku cywilnym. Działalność tej 
| organizacji propagandowa i wywia- 
i dowcza szła również w kierunku od- 
działywania na społeczeństwo prze- 
ciwko wszelkim przeiawom socfali- 
zacji. Niektórzy członkowie kierow- 
nictwa utrzymywsłi bantott » WOY, 

„Przekazałem Kirchmayerowi po- 


lecenie nodnorzadkowania kierow- 


nictwa konsnirącii wojskowej — or- 
£anizacii wvwiadowczej. Przy tei g- 
kazii również podałem mu kontatt 
ra ambasada amerykańska. na atta= 
che woiskaweso. ponieważ Amerv- 
| kanie żadali od Konańskieso mo?lia 
wości utrzymywania kontaktów z 
podziemiem w kraju.“ 


3 rozmowy ask. Tatara 
z cen. Soychalskim 


Po spotkaniu się osk Tatara z osk. 
Hermanem i osk. Wackiem osk. Ta- 
tar z kolei postarał się o rozmow 
z gen. Spychalskim. ..Takich art 
było trzy w roku 1947 — mówi 


(ciąg dalszy na stronie 6) 
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Osk. Tatar, b. generał, mówi obra- 
gowo i chętnie. Przyznaje się całka- 
wicie do winy — jak się 
„zgodnie z konkluzją aktu oskarże- 
nia”. Jest ścisły, dokładny 4 ma 
świetną pamięć. Na początku zamy- 
śla się jednak nieco teatralnie, wzdy 
cha i zaczyna od słów: 

„Początki mojej przestępczej dzia- 
łalności sięgają roku“... a koniec tej 

rzestępczej działalności — warto 
“dodać również dla ścisłości — sięgnął 
aż na ławę sądową. 

Osk. Tatar jest mężczyzną 55-let- 
nim, ale świetnie się trzyma í chęt- 
nie snobizuje się, a la Anglik. Twier 
dzi m. in., że nie zna dobrze języka 
angielskiego, że w swych rozmowach 
z Churchillem czy Rooseveltem po- 
sługiwał sie tłumaczem, ale słowo 
Waszyngton nie wymawia inaczej, 
jak „Uoszyngton”. 


Z wyraźnym zadowoleniem i na- 
wet rozrzewnieniem wspomina stary 
zdrajca. dni swej dawnej „chwały”, 
kiedy to był przedstawiony przeż 
„premiera“ Mikołajczyka samemu 
premierowi rządu JKM Churchitlowi 
w roku 1944. Płytki efekciarz Miko- 
łajczyk przedstawił wówczas Chur- 
chillowi swego pupila i jego kamra- 
tów patetycznymi słowami: „Oto 
przedstawiciele podziemnego państ- 
wa polskiego". Ci „przedstawiciele 
podziemnego państwa polskiego" — 
jak w następnym zdaniu zeznał ten- 
że osk. Tatar, podlegali całkowicie 
wywiadowi brytyjskiemu. „Inteligen 
ce Service — mówi spokojnie b. ge- 


'| Jednego ze swych londyńskich 
bspółpracowników, opanowany osk. 
Tatar nazwał „ciemną kreaturą kli- 
ki Sosnkowskiego od tzw. mokrej! 
roboty". Nazwał tak swego kamrata 
dlatego, że nie ma go na ławie o- 
skarżonych. W stosunku do współ- 
| oskarżonych Tatar jest znacznie deli 
| katniejszy i subtelmiejszy. W pew- 
‘nym momencie, zachwytami swymi 
speszył nawet osk. Utnika, wywołu- 
jąc na jego kamiennej twarzy iro- 
; niczny uśmiech. Tatar oświadczył, 
| że płk. Utnik odznacza się wybitną 
inteligencją, pamięcią i sprytem. Jak' 
wiadomo, wyłącznie te cechy nie pro 
wadzą jeszcze człowieka ża kraty. 
|Inne cechy Utnika zaprowadziły go 
na jego obecne miejsce, ale o tym 
ani on, ant osk. Tatar na razie nie 
wspomnieli. 

Nie pozbawiony pikanterii był pe- 
wien fakt, podany przez osk. Tatara 
a obrazujący w sposób charakterys- 
tyczny atmosferę emigracji londyń- 

| skiej na czele z tzw, „rządem“. W 
pewnym momencie pan minister 
Sosnkowski został zdymisjonowany 
przez pana prezydenta Raczkiewicza. 
Gen. Sosnkowski był niepocieszony, 
ale na szczęście miał wiernego przy- 
jaciela w osobie niejakiego Wierusza 
-Kowalskiego. Ten to szlachcic o du- 
beltowym nazwisku wzburzony do 
głębi „dramatem ministerialnym" 
swego przyjaciela wpadł pewnego 
pięknego poranka do gabinetu pana 
prezydenta Raczkiewicza i w obec- 
ności osk. Tatara... spoliczkował go. 
Na szczęście obeszło się bez pojedyn 


nerał — miał całkowity wgląd w | ku. Pan prezydent przebaczył poli- 


prace naszego sztabu.” 


czek... 


Jeszcze w niwie 
ylącze się żniwiar= 
<a, jeszcze kom- 
zajn sapie i tętni 
w szarej chmurze 
yyłu — a już dro- 
jami polnymi jadą 
wozy. To wieś po- 
yła stu plon, 
nówiąc inaczej i 
_ prościej wieś 
Quda,. .. „„zyżnie. Uginają się 
ładowne wozy, podskakują na wybo- 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Punkty s 


jach, grzęzną w miękkich piachach,. 


gdzie tak mocno i słodko pachną ma 
cierzanki. Żyto jedzie do magazy- 
nów, słońce wisi nad karawaną fur- 
mianek chłopskich, radość trudu i ra- 
dość plonu dzwoni w ciepłym, lipco- 
wym powietrzu... 

W OGNIWIE DYSPOZYCYJNYM 

SKUPU 


Każda akcja posiada swoje cen- 
trum. Skup zboża odbywa się w ma- 
gazynach gminnych spółdzielni Samo 
pomocy Chłopskiej, których ośrod- 
kiem dyspozycyjnym jest Powiatowy 
Związek. W Toruniu przy ul. Cheł- 
mińskiej przyjmuje nas prezes Pio- 
trowski. Mówimy początkowo © 
akcji źniwńo = omłotowej i prezes 
podkreśla dobre wyniki SOM-ów w 
tej akcji. Spółdzielcze Ośrodki Ma- 
szynowe zdały w powiecie toruńskim 
ważny i piękny egzamin z gotowo- 
ści technicznej, służyły szybką i szcze 
rą pomocą. 

Do akcji skupu zboża przygotowa- 


Galeria dwóch wieków 


jest uruchomienie 
galerii malarstwa 
XVIII i XIX w., 
w salach Muzeum fg 
Pomorskiego, Inic- 
jatywa tej sprawy 4 
nie jest wcale no- 4 
wa, o sprawę tę walczono długo 
i wytrwale (przede wszystkim dy- 
rekcja), Toruń posiadał specjalne 
warunki na założenie stałej galerii 
i oto warunki te zostały wykorzysta= 
ne. Jako centrum kulturalne i nau- 
kowe Pomorza — Toruń wciąż po- 
siada dobre ambicje i (co ważniejsze) 
ambicje te realizuje. j 


Muzeum Pomorskie w Toruniu mie |p 


ści się w zabytkowym Ratuszu, tym 
samym 0 pisze w swoich li- 
stach Chopin. Jest tam piękna am- 
filada sal gotyckich, wymarzone tło 


Zdobycze techniki radzieckiej 


Uitradźwięk kontroluje metal 


Do _ laboratorium 
przynoszą wał ko* 
lankowy samochodu 
— od przyrządu, któ 
ry się nazywa ultra 
dźwiękowy  defekto- 
skop, laborant wy” 
ciąga dwa giętkie 
węże i przykłada 
ich końce do wału. 
Na ekranie przyrzą* 
du ukazuje się po* 


AGE 


— 
zioma linia jaśnozielona. Linia ta gwał- 
townie skacze do góry. Laborant obja“ 
śnia, że przyrząd wykrył niewielką próż-. 
nię wewnątrz metalu. 


Każdego może zadziwić, jakim sposo 
bem przyrząd mógł „zajrzeć'” do wnętrza 


metalu. Otóż wiadomo, że nietoperz mie | 


mo słabo rozwiniętego wzroku potrafi w 


czasie lotu bardzo zręcznie omijać napo“ | 


tykane przedmioty. Sekret nietoperza 
stosunkowo niedawno uczeni ódgadli. 
Okazuje się, 


cały czas wydaje pisk — dźwięki bar- 
dzo wysokiej częstotliwości. Ludzie tego miast odbija się od niego. Wg czasu po- 
ludzkie wrotu ultradźwiękowego echa można o- 


pisku nie słyszą, ponieważ ucho 
"nie słyszy dźwięków, których częstotli” 


wość przekracza 20 tysięcy drgań ha se-. 
kundę. Nazywamy je często ultradźwię” 
dźwię: | 
Prawie ma głębokości kilku metrów. 
wszystkie przedmioty odbijają dźwięki il 
my słyszymy echo. Kiedy nietoperz nie 
słyszy echa — znak, że droga wolna, ale 
skoro usłyszy je = odrazu zręcznie: wy” 


kówymi. Nietoperz wydając takie 
ki jakby wymacuje swoją drogę. 


mija napotykany przedmiot. 


źwi defektoskop można po- | 
babci zwy” A m * tralnego instytutu Technologii Budowy | 


równać z „dźwiękowym urządzeniem! 


nietoperza. Jest on także zbudowany na 
tej samej żasadzie. Na końcach wężów I stopnia. 


że nietoperz w czasie lotu| w metalu i napotykając na swojej dro- 


dla galerii malarstwa. W jednej z 
nich w roku 1501 zamknął powieki 
Olbracht. W lu czernie- 


cerzy. 
wo 


T lotos. W tym głębokim spokoju 
łatwo jest wytworzyć nastrój Uwiel- 


Spod pendzla 
najlepszy portret 
sta Poniatowskiego — własność Mu- 
Za chwilę staniemy przed o- 
i bogatym pastelem Or- 
a charakterystyczna), 
„Jeźdźca”. Grassi re 
o nadzwyczajnej 
Nazwi 


i tego przyrządu są specjalne ma i, w 


| których znajdują się cienkie płytki kwar Į } 


| cowe. Pod działaniem prądu elektryczne” 

go płytka bardzo prędko kurczy się i 
|wyprostowuje, przez co wytwarza ultra- 
j dźwięk. 
| Gdy oto laborant postawił mackę węża 
ks powierzchni metalu, do jego wnętrza 
lod macki skierowała się wiązka ultra- 
| dźwiękowych promieni. Gay dźwięk do- 
| szedł do pustej przestrzeni w metalu 
| (skazy) — odbija się Od niej i wraca z 
powrotem w formie echa, które łapie 
druga macka, stojąca obok. W drugiej 
macce ultradźwięk zamienia się w prąd 
elektryczny, który wywołuje gwałtowny 
skok do góry świecącej się linii na ekra 
nie przyrządu. 

Szybkość rozchodzenia się ultradźwię” 
ku nie jest wszędzie jednakowa. W po- 
| wietrzu np, przebiega on 390 metrów na 
sekundę, a w stali mknie 20 razy prę' 
| dzej. Dlatego ultradźwięk rozchodząc się 


|dze inne środowisko (powietrze) natych* 


| kreślić, na jakiej głębokości znajduje się 
puste miejsce w metalu. Im głębiej ono 
|jest — tym później wróci ultradźwięk. 
Przyrząd ten może „zauważyć” skazę i 


, Ža opracowanie nowej metody badania į 
metalu przy pomocy ultradźwięku i za 

, skonstruowanie odpowiedniego przyrządu | 
s. J. Sokołow — profesor Leningradzkie- 
go Flektrotechnieznegó Instytutu i A. S. 

| Matwiejew — naukowy pracównik Cen* 


Maszyń otrzymali Premie Stalinowskie į 
A. Żujewski 


styczny obraz z 1812 r. — odwrót Na 
poleona), Kossak, Michałowski, Bro- 
dowski, Kapliński (portret Chodkie- 
wicza), Brandt, Siemiradzki, dzieła 
Matejki (jak „Głowa anioła“), Ko- 
chanowski, Kozakiewicz, Kostrzew- 
ski, Grottger A., Ruszczyc, Lenz, Fa- 
łat, Wyczółkowski, Malczewski, Cheł 
moński, Tetmajer Weyssenhoff i in- 
mi. Amfilada gotyckich sal jest czy- 
sta i biała, tylko na jej ścianach 
relii, | lśnią jak prawdziwe płomienie — te 
„| uznane przez pokolenia dzieła, wy- 
kwint i szczera moc kunsztu. Opra- 
„| wę galerii stanowi malarstwo zabyt- 


52407) 


Ralusz w Toruniu 


kowe, którego w Toruniu nie brak. 
Portrety rajców, burmistrzów (ze 
Strobandem na czele), nawet najbar- 
dziej ceniony w kraju portret Miko- 
łaja Kopernika — zamykają w ko= 
sztowną oprawę galerię dwóch wie- 
ków. 

Jej otwarcie (jako stałej) nie jest 
zwyczajnym wydarzeniem dla mia- 
sta, gdzie młodzież na Uniwersytecie 
studiuje sztuki piękne. Jej otwarcie 
nie nosi cech zwykłości w odniesie- 
niu do całego Pomorza, które ma 
wreszcie taki drogi reprezentacyjny 
kąt, stałe studium nie tylko dla uczo 
nych, ale dla wszystkich prostych 
ludzi, którzy otworzyli serca i umy- 
sły na piękno. Toruń gości liczne 
wystawy wędrowne i zwiedza je tak 
że młodzież wiejska. Toruń staje się 
punktem turystycznym także w za- 
sięgu ogólnopolskim. Na tle tych 
spraw — znaczenie młodej galerii 
nabiera specjalnego wydźwięku. 
Trud organizatorów zostanie właści- 
wie opłacony, procentować będzie 
najpiękniejszym procentem: wdzięcz- 
nością. (kryz) 


liśmy się bardzo starannie — infor- 
muje w dalszym ciągu rozmówca. — 
Magazyny przebadano technicznie, 
zaopatrzono w potrzebny sprzęt jak 
sondy, łopaty, termometry. Przeszko- 
liliśmy personel na specjalnych na- 
radach. roboczych, magazynierzy sta- 
wili się na odprawy. Ważnym jest 
dla nas aby dostawcy załatwiani byli 
szybko i w należyty sposób. Nasze 
sklepy zaopatrzone zostały w po- 
trzebną ilość towarów  włókienni- 
czych, wyrobów skórzanych itd. Za- 
opatrzenie to będzie wzrastać. Sama 
dostawa zboża kontrolowana jest 
przez czynnik społeczny. Znaczy to, 
że przy magazynach powołane zo- 
stały komitety członkowskie. Są one 
wyrazem bezpośredniej troski o do- 
stawcę. Jak wiadomo — ceny za 
zboże są skalkulowane wg. stawek 
wysokiej opłacalności dla chłopa. 
Będziemy również premiować prze- 
kroczenie zobowiązań w dostawie. 
Chłopi powiatu toruńskiego nieraz 
już sięgali po palmę pierwszeństwa 
w ważnych akcjach gospodarczych 
i mam wrażenie ‚że w br. wybiją się 
w odstawie zboża. Naszym nowym 
pomysłem racjonalizatorskim będą 
tablice przy magazynach G, S.-ów. 
Przeznaczone są one do wykazywa= 
nia przodowników w odstawie, czoło 
wych gromad itd. Będzie to więc 
rachunek na bieżąco, który sprawę 
skupu uczyni sprawą współzawod- 
nictwa. Takie jest nasze przygoto- 
wanie do akcji. Zboże już wpływa... 


MAGAZYN W ŻYZNEJ DOLINIE 


Ostatnie słowa prezesa są dla nas 
sygnałem. Jedziemy w teren. Przez 
niską i złotą od ściernisk dolinę — 
niesie nas pociąg na chełmżyńskie 
wzgórza. 

„Lądujemy* na podwórzu wielkie- 
go magazynu. Sapią tu w upale trak 
tory, które w potężnych przyczepach. 
przywiozły tony rzepaku. Odstawia 
Państwowe Gospodarstwo Rolne Koń 
czewice. Magazynier Longin Jezior- 
ski wita nas uściskiem dłoni, Jest 
mokry od potu. Czas skupu jest dla 
magazyniera okresem najwyższego 
natężenia pracy. Widzieliśmy właśnie 


jak sam pomagał dźwigać wory z "INN 
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uga ziarna plynie plon 


kupu rozpoczynają pracę 


tappiin: Gdy odsapnął — możne 
było pytać... f 
Jesteśmy przygotowani — mówi Je- 
ziorski — zboże zaczyna 
Sądzę, że tegoroczna akcja 
winie m Bye Mój ej 
jest na ch. więc t 
Agata realizuje swoje zobowiązanie 
niezwykle szybko. Odstawiła ona 
prawie wszystkie zboże. Można na> 
wet spodziewać się szybkiego prze- 
Lod z ną arse Mow jak. 
ona — e niewą e Wi 

W magazynie ruch. Ktoś wesoło 
i z satysfakcją podpisuje kwit do wy 
płaty, ktoś zadaje magazynierowi 
pytania na temat czasu przyjmowa-, 
nia zboża przez magazyn. W okre= 
sie akcji, placówki skupu czynne 
będą od godziny siódmej do chwili 
w których opuszczą je ostatni odstaw“ 
cy. Ze względu na zajęcia gospodarr 
skie — czas tych ludzi jest szanowa=” 
ny. Przyjmowanie zboża odbywa się’. 
szybko i płynnie. Aparat działa bez” 
zgrzytów. ; g 

Organizacja jest decydującym czyn“ 
nikiem akcji. Zdaliśmy sobie z tego 
sprawę na punkcie skupu w Chełm= 
ży. Takich magazynów jest tysiące. 
Przed tysiącami magazynów parska= 
ją konie, warczą ciągniki, sypie się 
strugą plon szerokich pól. Wszędzie 
czuwają ludzie i czuwa ojczyzna na 
której ścierniska — wage © 2 

). 
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Terminowa 


dostawa zboża 
—patriotyczaym 
obowiązkiem -Ț 
chłopa polskiego 


Laureaci Nagród Państwowych 


Brydziński 


Przypomnijmy sobie graną niedaw- 
no na scenie Teatru Narodowego w 
Warszawie sztukę Rojewskiego „Ty- 
stac „walecznych. Z pewnością 
utkwiła nam w pamieci postać profe 
sóra Czaplickiego. rał ją laureat 
oce Nagrody Państwowej — 

ojciech Brydziński. 

„Postępowy uczony, człowiek pe- 
łen prostoty, silnie związany z klasą 
robotniczą odpowiadał mi bardzo. 
Dobrze czułem się w tej roli“ — mó- 
w w rozmowie z nami zasłużony:ak- 
OT. 

Czaplicki w ujęciu Wojciecha Bry- 
dzińskiego stał się postacią żywą, 
bliską nam i głęboko ludzką. 

Wojciech Brydziński (urodzony w 
1877 roku) pracuje bowiem od 57 lat. 
Kolejno przesuwa się w niezapomnia- 
nych kreacjach poprzez sceny tea- 
trów: stanisławowskiego, łódzkiego, 


ś | poznańskiego, Narodowego i Polskie- 
AKOBE 
Jeden z teatrologów starszego po- 


kolenia wyraził się kiedyś o Bry- 
dzińskim: „Chciałbym wrócić czasem 
do dawnych czasów, ale jedynie po 
to, aby zobaczyć jeszcze raz Woj- 
ciecha w „Hamlecie“, w „Weselu“, w 
„Cydzie” czy w „Dziadach“ Mickie- 
wicza — jako tawa — Konrada. 
My natomiast sięgając do bogate- 
go dorobku artystycznego laureata, 
orzucić jeszcze musimy do tej wy- 
powiedzi niezapomnianą rolę w 
„Zmartwychwstaniu* Rostworowskie- 
go i w „Nieboskiej Komedii“. 
Wielkie sukcesy sceniczne i kra 
czą pracę artystyczną przerywa Bry- 
datśakiemu — rok 1939. Ciężki 
okres ciemnych lat okupacji prze: 
żywa w Warszawie. Po wyzwoleniu 
w roku 1945, gdy w stolicy zaczęło 
znów powstawać z gruzów nowe ży- 
cie i zaczął się budzić ruch teatral- 
ny — znakomity artysta przenosi się 
z Teatru Wojska Polskiego w Ło- 
dzi do Teatru Polskiego w, Warsza- 
wie. ge aż n lpg, pra- 
cę artystyczną, poświęcając jedno- 
cześnie włóle czasu zajęciom zawodo- 
wym w Polskim Radio. 
rydziński umie przy tym włączyć 
się w tempo dzisiejszej, twórczej pra 


cy, umie przejąć się ideami postę-. 


pu. Dał temu Wraz, jako artysta 
w roli prof. Czaplickiego, w której 
zdobył się na czysty ton uczuciowy 

łnej szczerości, Na scenie widzie- 
iśmy człowieka, silnie związanego 
z twórczym wysiłkiem klasy robot- 
niczej, człowi pełnego życia i 
prawdy. 


I za to właśnie, za rolę Czaplickie 
go i za dotychczasowe wielkie role 
i za oddaną pracę dla teatru Polska 
Ludowa w uznaniu jego za ofia- 
rowała mu w m» roku najwyższe 
odznaczenie — Państwową agrodę 
Artystyczną w dziedzinie sztuki — 
I stopnia. i KBK 


Broszkiewicz 
Jerzy Broszkiewicz urodzony 6 czerw 


PŁ n 

już w 1943 r.) za którą otrzymuje ma- 
grodę literacką premien» | miasta Kre- 
earra 
" y ie Hy i js 
ska”, W powieść tych daje się już 
zauważyć zmaganie się autora z formą 
w kierunku peźnego realizmu. 

W r. 1950 4 1951 wydaje I i H tem 
yait Powioć j a ycięską: evńbą 

A. est Zw na 
drodze do realizmu socjal » i 
ważnym osiągnięciem li im auto» 
ra. Autor przedstawia w swej książce 
życie Chopina | czasy, w w dawać 
artysta, wiążąc silnie akcję z 
mi politycznymi ówczesnej Europy I 
rozwijającym się ruchem wolnościowym 
i posłępowym w Rosji i w Polsce, 
Autor trafnie i w sposób artystyczny 
wplata te zagadnienia w całość ireści+ 
"M ROL mola? Ujawnić 

„Ks miżości” słaje si ez 
jek gdyby iiiersckim komarńwrsóm 3a, 
czości, życia wielkiego artysły | Swa 
czesnej epoki. Sama posłać Chopina 
jest zarysowana przekonywująco i praw 
dziwie, Autor nie opiera jej na ogólnie . 
pdg inrita. postępkach 
ari A towan’ 
świat, ale essay pie pare 


twórcę narodowej 
natchnienie z źró 
> . pełnego romantyka, è 
jednocześnie śmialego rewolucjonista 
w dziedzinie szłuki, 


Bohaterem książki jest konkretna po- 
epoce historycznej, | 
poefyczna wizją ma reka Rf Ba 
styczne ksztażły, 
Powieść Broszkiewicza posiada przy 
ny język dbałość stylistyczna, dobre 
kompozycja — składają sią na utwór © 


, mocno otadzong w śro 
tym wybitne walory artystyczne. Pięk* 
dużej wartości literackiej. (Rad) 


"E 


% Wniosku wyraź- 
nego w tytule nie 
i po sygnalizuje żadna 
=—_ nowa pozycja na 
© półce księgarskiej. 
Wniosek ten narzu 
ca się świadomie 
lub podświadomie 
/ każdemu, kto zwie 
jdził otwartą w 
a CHEM dniu Święta Odro- 
nia wystawę archiwalną w Po- 
znaniu. Jest to jak gdyby panorama 
czna w układzie archiwisty, 
który kieruje uwagę widza na ak- 
centy gospodarcze, społeczne i poli- 
tyczne pomijane lub niedostatecznie 
doceniane przez historyków. 

Podjęcie tego rodzaju inicjatywy 
było możliwe dzięki głębokim prze- 
obrażeniom archiwistyki polskiej w 
dobie powojennej. Młoda gałąź wie 
dzy walczy bowiem nie tylko o wła- 
ściwe miejsce w nauce, ale stara się 
również udowodnić, że nie jest dzie- 
dziną specjalizacji oderwaną od ży- 
cia. Archiwista zbliża masy do hi- 
storii przemawiając do nich językiem 
dokumentów. Uczy je jak należy ro- 
zumieć i kochać przeszłość wpajając 
jednocz: szacunek dla akt. Jest 
to więc szeroka propaganda historii 
i wartości źródeł środkami archiwal- 
nymi. Propaganda ta zdaje egzamin, 
czego dowodem popularność wszyst- 
kich wystaw zorganizowanych z ini- 
cjatywy Naczelnej Dyrekcji Archi- 
wów Państwowych. 

Wystawa poznańska pod tytułem 
„Wielkopolska i Poznań w dokumen- 
cie" posiada skromną, na pierwszy 
rzut oka może zbyt skromną oprawę 
dekoracyjną. Brak ten jest jednak 
równocześnie zaletą, bo nie rozpra- 
sza uwagi, lecz koncentruje ją bez- 
pośrednio na eksponatach. 

Zadaniem organizatorów było wy- 
dobycie z akt tych momentów, które 
kształtują dzieje ludzkości, a więc 
przede wszystkim ekonomicznych wa 

w rozwoju oraz masowości i 
Klasowości ruchów społecznych. Trze 
ba z uznaniem podkreślić, że rozwią 
zanie tego zagadnienia dało nieprze- 
ciętny wynik. Myśl przewodnia wy- 
stępuje z niezwykłą plastyką i two- 
rzy jak gdyby jeden nierozerwalny 
łańcuch logicznie uszeregowanych ilu 
stracji faktów od wczesnego średnio- 

ecza do końca czasów zaborczych. 
"Najlepszym dowodem zrozumienia 
i wczucia się w logikę układu jest 
moment Pee EEN w 
miejscu, * gdzie . prawdopodobnie 
względy techniczne kazały organiza- 
torom uczynić przeskok w uszerego- 
waniu eksponatów. Widz szuka mi- 
mowoli dalszego ciągu w gablotkach 
nie sąsiadujących ze sobą. 

Wymowa dokumentów jest prosta, 
jasna i mocna. Już pierwsza prze- 
słanka źródłowa z kroniki Thietmara 
wskazuje na moment niezadowolenia 
z panującego ustroju, które znalazło 
wyraz w powstaniu ludowym 1034 r. 
Dalej występują charakterystyczne 
sprzeczności i konflikty: klasowe w 
miejskim życiu cechowym i wiej- 


śnie Ludów“ a robotników w Pow- 
staniu Styczniowym, walka dziatwy 
szkolnej w obronie języka polskiego, 
działalność Wielkiego Proletariatu 
w zwierciadle pruskich raportów po” 
licyjnych, akcje strajkowe, sylwetki 
wybitnych „rewolucjonistów Kasprza- 
ka, Marchlewskiego i Róży Luksem- 
burg, zarysowujący się sojusz nie- 
mieckiej socjaldemokracji z polskim 
ruchem robotniczym. Oto garść prze 
słanek charakteryzująca czasy i lu- 
dzi w współczesnym oświetleniu. 

Z szczególnym zainteresowaniem za 
trzymujemy się przy gablotce zatytu 
łowanej „Dokumenty zdrady narodo- 
wej 1831—46“. Akta zawierają oskar 
żenie reprezentantów arystokracji 
wielkopolskiej o zdradę popełnioną 
w obawie przed rewolucyjnymi na- 
strojami mas. Nie brak również prze 
słanek źródłowych dotyczących re- 
formy agrarnej, której przeciwnika- 
mi byli ziemianie. Nie mniej cieka- 
wy materiał tworzą dokumenty cha- 
rakteryzujące stosunki ekonomiczne. 
Obok zapisów źródłowych dysponuje 


Tam, gdzie leczą reumatyków 


Lądek Zdrój, w sierpniu 

Tłumy wczasowiczów zwiedzają  rok* 
rocznie salę Sandera w sanatorium w 
Lądku-Zdroju. Znajduje się tu największy 
w Polsce i najlepiej zaopat ony zbiór 
pomysłowo skonstruowanych aparatów 
zastępujących wszelkiego rodzaju masa- 
że. Na zwiedzeniu sali Sandera i wypró- 
bowaniu tego lub owego aparatu kończy 
się przeważnie kontakt wczasowiczów z 
sanatorium. Przecież wcząsowicze nie 
przybyli do Lądka, aby leczyć reuma- 
tyzm i odbyć kurację. 

Chociaż sam nie należę do pacjentów 
uzdrowiska i nie korzystam nawet z t. 
zw. wczasów leczniczych w Lądku, prze- 
cież interesują mnie żywo „tajemnice” 
słynnego sanatorium przeciwgośćcowego, 
którego zalążki sięgają jeszcze czasów 
późnego średniowiecza. Dyrektor uzdro- 
wiska, ob. Mieczysław Wrocławski, chę* 
tnie udzielą mi informacji. 


— W Lądku Zdroju przebywa stale 
około 350 kuracjuszy, w tym 80 proc. 
robotników i chłopów. Ponadto 600 osób 
korzysta z urządzeń zdrojowych w ramach 
trzytygodniowych wczasów leczniczych. 
Najważniejsze zabiegi — to kąpiele bo- 
rowinowe. 

Jak we wszystkich dziedzinach życia 
Polski Ludowej, tak i, w dziedzinie lecz- 
nictwą sanatoryjnego widać stały postęp. 
Plan 6-letni przewiduje rozszerzenie u- 
zdrowiska w Lądku do takich rozmiarów, 
aby obsłużyć ono mogło 600 kuracjuszy. 
Już w najbliższym czasie przybędzie za- 
kładowi kilkadziesiąt łóżek i wzrośnie 
liczba zatrudnionych tu lekarzy i ich asy 
stentów, służby pielęgniarskiej itd. Przez 
przejęcie od Funduszu Wczasów Praco“ 


skich stosunkach folwarczno -"pań- | wniczych domu położonego w kompleksie 


szczy. 


ch. Jeszcze szerszą i wy- | budynków 


sanatoryjnych  rozładowano 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI. 


kopolski Ve 


w nowej szacie 


mowniejszą ilustrację dają akta do- zagęszczenie kuracjuszy w. poszczegól- 
tyczące społecznych i narodowych | nych pokojach, dążąc do tego, aby w 


SPRZE 


PRECZ CESE FOTE 


Wisła. w lipeu. 
Wpadł mi w reke dokument, 
który był już przeznaczony na 
zużycie go przy pakowaniu mię- 
sa. Dokument ten nosi tytuł: „Za 
kłady sztucznego wylęgu ryb ar- 
cyksiążęcej komory cieszyńskiej 
w 1897 r.” Jest to dokument o 
tyle ważny, że na temat hodowli 
pstrąga prowadzonej przez Zarząd 
omory Cieszyńskiej, niewiele 
pozostało w dawnych aktach. 


Otóż najstarszą wylęgarnią pstrą 
gów, ściślej ryb łososiowatych 
na ziemiach śląskich, była wyle- 
garnia w Brennej. założona w 
1872 r., produkująca 10,000 pstrą- 
ga potokowego rocznie. Nieco 
młodsza, bo założona w 1877 r, 
była wylęgarnia pstrągów w Wi 
śle — Czornem, 


Produkcja jej była znaczna, bo 

ług zestawień produkować 
ona miała rocznie 60.000 łososia 
dunajcowego. 30.000 pstrąga po- 
tokowegoe, 1000 pstrąga źródlane* 
go, 300 pstrąga tęczowego i 50 
sztuk lipienia. Otóż wylegarnia 
ta służyła dla obsługi dworu kró 
lewskiego w Budapeszcie. W tym 
celu eo sobotę wczesnym ran- 
kiem regularnie miejscowe nad- 
leśnictwo dóbr arcyksiążecych 
wysyłało do Budapesztu w spec” 
jalnych koszykach poprzez Ku- 
balonkę do Jabłonowa cotygod- 
niowy transport, skąd pociągiem 
pośpisznym ryby przesyłane były 
do Budapesztu. Na godzinę 13 


ryby były już w kuchni królew- 
skiej. 


Archiwum Poznańskie próbkami suk 
na z XVIII w., planami warsztatu 
farbiarskiego i wzorami krojów. Są. 
również akta i druki dotyczące roz- 
woju nauki i kultury w Wielkopol- 
sce. Całość daje ciekawy obraz, któ- 
ry powinien zainteresować nie tylko 
poznaniaków. 

Wystawa mieści się w nowym bu- 
dynku Archiwum Państwowego. Sta- 
ry gmach legł bowiem w gruzach 
grzebiąc dziesiątki tysięcy niezwykle 
cennych dokumentów. Otwarcie wy- 
stawy połączono z uroczystością ob- 
chodu 50-lecia pracy zawodowej za- 
służonego archiwisty i naukowca, 
dyrektora Archiwum dr Kazimierza 
Kaczmarczyka, którego niezmordowa 
na energia į gorące przywiązanie do 
placówki poznańskiej zapisały się 
chlubnie w dziejach archiwistyki 
polskiej. Jemu i jego współpracow- 
nikom zawdzięcza społeczeństwo wy 
stawę o wybitnych walorach spo- 
łecznych i naukowych, którą warto 
zwiedzić. 

Tadeusz Esman. 


włączonym ostatnio do sanatorium. 
Świadczy ona pochlebnie o trosce kie- 
rownictwa uzdrowiska wokoło zapewnie- 
nia kurącjuszom kulturalnych rozrywek. 
Uwieńczeniem tych dążeń będzie Dom 
Kultury, który Zostanie otwarty w poło- 
wie sierpnia br. Jego urządzenie będzie 
tanie, lecz estetyczne. Chodzi o to, aby 
kuracjusz z pojęciem „kułtura" nie łą- 
czył snobistycznego wyobrażenią o ja” 
kimś zbędnym luksusie. 

Chociaż kierownictwo uzdrowiska w 
Lądku nie ustaje w trosce o ulepszenie 
metod leczenią i zapewnienia kuracju- 
szom rekrutującym się spośród ludzi pra* 
cy jak najlepszych warunków pobytu w 
sanatorium, trafiają się małkontenci. Jak 
to wytłumaczyć? Otóż po pierwsze w 
każdym turnusie znajduje się niestety 
pewien procent pacjentów mylnie zakwa 
lifikowanych, co dowodzi niedokładnego 
badania chorych i lekkomyślnego skie- 
rowanią ich do niewłaściwego sanato- : p Ą r A 
rium. Kłopot jest z pacjentami najciężej nem zajeło się „Sie Cieszyńskie 
chorymi, dla których właściwe miejsce Tow. Wędkarskie, obecnie od- 
byłoby raczej w Cieplicach. Następnie |. 
wielu nieuświadomionych chorych _ nie 
chce się stosować do wskazań lekarzy 
sanatoryjnych. Uważają np. najmyłlniej 
w świecie, że im dłuższa kąpiel w bo- 
rowinie, tym skuteczniejsza. Grzeszą na 
tym punkcie zwłaszcza osoby przebywa” 
jące na wczasach leczniczych, nie mie-|- * 
szkające w obrębie sanatorium. Wreszcie 
kontakt z wczasowiczami (a zwłaszcza z 
wczasowiczkami!) wpływa  dezorganizu- 
jąco u niektórych niepoważnych jedno- 
stek na tok leczenia, wymagającego trzy 
manią się ściśle ustalonego trybu i po” 
rządku. Właściwą akcją uświadamiająca 
ze strony ubezpieczalni społecznych i za- 
kładów pracy wśród udających się do 
uzdrowisk kuracjuszy mogłaby zapobiec 
wielu nieporozumieniom i kurację uczy” 


Zmieniła się od tych czasów ro 
la. jaką spełnia wylęgarnia pstrą 
ga w Wiśle, Po przejęciu tego 
ośrodka hodowli rybnej przez 
Tow. Łowiecko - Rybackie został 
on doprowadzony po zniszcze- 
niach, spowodowanych pierwszą 
wojną 
Zaprowadzono nowe aparaty fil- 
trowe, uregulowano i przebudo- 
wano część dopływu z Wisły. roz 


dowlaną. Druga wojna światowa 
spowodowała nowe zniszczenia, 
które usunięto w 1946 r. Pracą 
wokół wylęgarni w Wiśle - Czor= 


we i 


iatową, do porządku. | żącej 


poczynając regularną pracę ho-| ( 


stare 


dział Polskiego Tow. Wędkar-. 
skiego w Cieszynie. Dziś wyle- 
arnia wykorzystywana jest na- 
al dla. celów produkcyjnych 
pstraga i może dostarczyć akcji 
hodowlanej 150.000 sztuk tej ryby 
rocznie, ; 
. Do starych wylegarni zaliczyć 
należy również nieczynną już wy 
lęgarnię w Istebnej, założoną w 
1892 r.. największą pod względem 
płaszczyzny powierzchniowej. bo 
liczącej 15.000 m?. Produkcja jej 
obliczona była na 27.000 sztuk ry- 
by rocznie. Po czeskiej stronie 
do najstarszych wylegarni nale- 
żą: wylęgarnia pstrąga w Mogil- 
nicy, Morawce i Tyrze, Zakłada- 
ne one były na przestrzeni lat od 
1879 do 1890 r. i obliczone na ogól 
ną produkcję roczną, nie przekra- 
czającą 70.000 sztuk ryb łososio- 
watych, A 

Pstr g. uważany za „rybę kró- 
lewską', w dziwnej był na owe 
czasy poniewierce. Trudno było 
się jednak góralom bęskidzkim 
oswoić z myślą, że miał on być 
tylko własnością arcyksiecia, Nie 
też dziwnego, że truli oni życie 
służbie leśnej przez masowe wy- 
ławianie tej ryby z rzek i poto- 
ków, które ludność Beskidu, po- 
dobnie jak i las, uważała za swo- 
ją własność. Buntowała się prze 
ciwko prawu, które służyło prze- 
de wszystkim arcyksięciu, które 
pogłębiało nędzę. Nie też dziw- 
nego, że nadleśniczy Hau musiał 
w 1897 r, raportować posłusznie 
zarządowi dóbr arcyksięcia Fry- 
deryka Habsburga: Z przyrostu 
(ryb) większa połowa(!) mimo 
nadzoru jest rozkradana”. 

Jakżeż mogło być inaczej, sko- 
ro prawo wspomagało jednych 
gnebiłó drugich. Góral beskidzki 
sam sobie prawo dyktował, któ- 
re, oparte na zwyczaju, silniejsze 
było od „ukazów” jego arcyksią- 
j mości, 

Obecnie Polskie Tow. Wędkar- 
skie w Polsce, jako gospodarz 
rybny, oraz odpowiednik jego w 
zechosłowacji czynią starania, 
aby potoki i rzeki Śląska Cie- 
szyńskiego zaroiły się szlachetną 
rybą z gatunku łososiowatych, 
w pierwszym rzędzie pstrągiem, 
Stoją temu na przeszkodzie licz= 
ne trudności. z których kłusow- 
nietwo nie należy do najmniej- 
szych. Coraz większe jednak u- 
świadomienie społeczeństwa o po 
trzebie ochrony tej prawdziwej 
ozdoby naszych wód górskich 
utrudnia akcję kłusowniczą, Ak- 
cja hodowlana pstrąga w czyn- 
nych wylęgarniach stale wzrasta, 
Co roku dziesiątki, a nawet setki 
tysięcy sztuk ryb, wpuszczanych 
jest do potoków, Władze rybackie 
pragną, aby stan ryby łososiowa- 
tej w naszych rzekach i potokach 
doprowadzony został do stanu z 
lat dawnych. kiedy to czeladź w 
swoich umowach z dworami ar- 
cyksiążęcymi zastrzezała sobie, 
że: „rybę dawać sie bedzie naj- 
wyżej dwa razy tygodniowo”. Ry 


„ruchów XIX i XX wieku. Spisek | przyszłości w 
„Plebeuszów* 
"Stefańskiego, udział chłopów w „Wio 


_ — Spokojny uczciwy człowiek — tłumaczył mi To- 
masz trochę zawstydzony zmianą wczorajszego posta- 
nowienia. — Zdaje się, że myślą oboje o powrocie do 
kraju. Nie powiedzieli tego wyraźnie, ale coś mi się tak 
widzi. Co do mnie, to chcę się starać o pracę w Czer- 
wonym Krzyżu. To lepsze zajęcie niż obijanie boków 

o drogach. Przynajmniej w moim wieku. Murnau 
blisko Włoch, może przypomnę się Andersowi? Widzisz, 
ja pod nim służyłem w 1920 roku. Dowodził wtedy 1 Puł- 
kiem Ułanów Wielkopolskich... Pamiętam go dobrze! 
Zawsze ostry, jeńców nie odsyłał daleko, czuli, że umie- 
rają. Dawna sprawa. Pracą w Czerwonym Krzyżu nie- 
jednemu można dopomóc, może i ja natrafię na ślad 
rodziny? ©, przepraszam! — Tomasz urwał. O rodzi- 
nach w kraju mówić nie wypadało. — No i w ogóle. 
Tak.. Jeśli będziesz w Paryżu, to nie zapomnij o Mu- 
zeum Cluny przy Rue Sommerard, to jedno, co warto 
zobaczyć. O dziewkach sam będziesz pamiętał. 

Wrzucił tłumoczki na ciężarówkę i uściskawszy nas 
serdecznie usadowił się pod brezentową budą. 

Patrzyłem za nimi tak długo, aż samochód wydostaw- 
sży się na szosę nie zniknął z oczu. Do ostatniej chwili 
Tomasz machał zieloną chustką. e 

Przygotowania do drogi wypełniły czas i odsunęły na 
dalszy plan niewesołe rozmyślania. ' 

— Szkoda starego. Dziwak bo dziwak, ale dobry 
człowiek. Pamiętasz, jak się oburzył, gdy Rosjanka na- 
zwała go „diadią*? Mnie Tomasz. lubił najwięcej — 
kwękał Poldek przymierzając mundury, w które za- 
opatrzył nas Józio. — Życie to nie obóz, każdy ma swoją 
drogę. Trzeba będzie odwiedzić starego w Warszawie. 

Benzyny dostarczył szef Płoskotniak. Wybierał się 
również do Brukseli na urlop licząc, że jednocześnie 
sprzeda korzystnie dwie zdobyczne maszyny do pisania. 
Wyruszyliśmy więc znów na zachód. Granice przekra- 
ezało się tu łatwo. Angielscy żandarmi, znużeni nie 
kończącym się sznurem samochodów ciągnących w obie 
strony, kiwali z uznaniem głowami „nad przepustką, 
którą nam wystawiono w sztabie dywizji. Wytargowa- 


jednym pokoju mieściło | nić w licznych wypadkach bardziej sku- 
organizowany przez | się co najwyżej dwóch pacjentów. | 


Oglądam piękną świetlicę w tym domu 


teczną. 


Jotpe 


Stanisław Zieliński 


OSTATNIE OGNIE 


łem ją uporczywymi prośbami. Mieliśmy prawo udać 
się samochodem do polskiego obozu w... Bamberg. Po- 
dałem tę miejscowość, gdyż znałem w szkole chłopca 
o takim nazwisku. Ale pokażcie mi angielskiego żan- 
darma, który by wiedział, że Bamberg jest miastem 
w Bawarii, a nie przedmieściem stolicy Belgii? W każ- 
dym razie na granicy holenderskiej takiego żandarma, 
na szczęście, nie było. Wjechaliśmy więc spokojnie na 
słynny „Szlak 200“ wiodący z północnych Niemiec do 
portów nad Kanałem. à 

Holandia przesunęła się szybko. Pozostało po niej 
wspomnienie wspaniałych dróg i obraz drzew tak sta- 
rych jak lipy sadzone przez Sobieskiego. Wśród schlud- 
nych domów — tłum cyklistów. Ludzie na rowerach, 
śpieszący we wszystkie strony, wypełniali drogi cha- 
rakterystycznym szmerem opon. Z ram okien przyglą- 
dały się nam dorodne kobiety. Wypatrywaliśmy wia- 
traków i tulipanów, a Płoskotniak opowiadał o wojnie. 
Wzruszały go nawet domy stojące w pobliżu drogi: w 
jednym ofiarowano mu świeże jajka, w drugim pił mle- 
ko. Wszystko to działo się wtedy. Teraz jest już 
vo wojnie i sierżant nie może ukryć niepokoju na widok 
zbliżającego się patrolu żandarmerii. Zerka niepewnie 
na tobół z maszynami do pisania. Motocykle mijają nas 
nie zmniejszając szybkości. Na horyzoncie rośnie dzi- 
waczna budowla, ni to latarnia morska, ni to kamienny 
dzwon postawiony na polu wśród okopconych ruin. 

— Nareszcie wiatrak! — cieszy się Gałandzki. Pło- 
skotniak wyjaśnia: 

— Jesteśmy na przedpolu Arnhem. Zaraz rzeka. Nie- 
bo było wtedy czarne od przelatujących samolotów i 
szybowców... h 

Nie odrywam oczu od drogi. Płoskotniak milknie 


> 


Lądek*Zdrój. Sala Sandersa — urzą: 
dzenia do mechanoterapii, 


ba była tania, ryby było pod dos 
statkiem, 
MOST. 


zwarzony, Nikt nie pyta o szczegóły walk Brygady 
Spadochronowej., 

Śmiała operacja „Market Garden" nie powiodła się. 
Alianckie dywizje powietrzne nie uchwyciły mostów na 
wielkich rzekach. Spadochroniarze ginęli w ogniu do- 
borowych oddziałów SS, bynajmniej nie zaskoczonych 
atakiem... Polacy lądowali przy złej pogodzie i w złym 
nastroju. Kompanie topniały, przestawały istnieć. Po 
dziewięciu dniach walki rozpoczął się odwrót dla ludzi, 
którzy wierzyli, że kiedyś otworzą swe spadochrony nad 
Polską, że jeśli przyjdzie im umierać, to nad Wisłą, nie 
nad obcą rzeką. Zostało powiedzenie, które powtarza 
nam teraz Płoskotniak: „Jeżeli spotkasz żołnierza spod 
Arnhem, uchyl kapelusza“... 


Jedziemy wolno przez most wciśnięci w sznur woj- - 


skowych samochodów. O ileż dłużej musiała trwać 
przeprawa w łodziach! Północny brzeg rzeki jest wyższy, 
jego groźny cień ciąży nam na plecach, jak ciężko wy- 
ładowany worek. Kto trzyma go w ręku, ten panuje 
nad rzeką i nizinną równiną ciągnącą się po drugiej 
stronie wody. Skąpe kępy krzaków nie mogły stanowić 
osłony. Obraz wycofywania się resztek spadochroniarzy 
ski się tak wyraźny, jak gdybyśmy go oglądali na 
ilmie. 

— Nie dopisało im żołnierskie szczęście — stwierdza 
krótko sierżant oglądając się poza siebie na szeroko roz- 
laną rzekę. 1 

„A, tak. Ale jakże rzadko szczęście towarzyszy upiy- 
wowi naszej krwi!“ 

Mesty i mos*ki, tablice wskazujące kierunek i leje po 
bcmbach pochłaniają całkowicie uwagę. Coraz więcej 
ruin przy drodze, zburzonych zapór przeciwczołgowych, 
osady przesuwają się po nitce szosy jak po sznurze ko- 
rale. Pamięć wojny jest żywa nie tylko w okopconych 
zgliszczach domów. Kobiety w bufiastych spódnicach 
uśmiechają się do nas przyjaźnie, dzieci wyciągają ręce 
pokazując tablice z napisem: 

b gg mos wo wam, Polacy, za uwolnienie miasta 

a . 
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à byd 
i KOMUNIKATY i geas targowisku zapytuje o to zna 


y 
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km Nr203 m | LUSTROWANY KURIER POLSKI 
| trwa ruch 


W pustych gmachach | 
SZKOŁY ZMIENIAJĄ SWOJ WYGLĄD 


by przy ąć w nadchodzącym roku szkolnym dzieci 


DZIS: 
NMP Anielskiej 


JUTRO: 


CZWARCEK Nikodema 


w. T*LEFONY : Sirat pożarna - III. 
`“ Pountowie PCK - 1000 Tatańwii $ %55 i U 
lotmacja PKP 1187 Zewnrynia : 06, Infor- 


eja pocztow 0? O$ Zane: 3 
EO MO "2516 taii n W tej chwili, kiedy młodzież przebywa na 
P esiprsoosnosossoossnnpanonnnonnanennonossosoraesntareasonenoovenenonoan 


koloniach i obozach harcerskich, 


wielu, murarzy, malarzy i stolarzy pracuje w ich szkołach, by przybrały one in“ 


ny, ładniejszy niż miały dotychczas wygląd. 


W gmachu Ogólnokształcącej Szkoły 
|TPD w Bydgoszczy panuje już od 25 


woczesne oświetlenie. Po dwóch tygod' 
niach ich miejsca zajęły ekipy malarskie 
i stolarze. Aula i 25 izb klasowych przy- 
| biorą świeży, piękny wygląd. 


Znam tylko na;dłuższą... 


Si zie pasteh urey) Do Liceum TPD przyjęto 80 nowych 

<~ Bydgoszczy rząd '"czniów. Do klas podstawowych, wyla 

~ am taksówek. Jakaś | czając 6 i 7 klasę, w których odczuwa 

g A kobiecina kręci się | ię zbyt duże przepełnienie, przyjmuje 
q niezdecydowanie | się w dalszym ciągu zapisy. 

de DEC, Dziecj szkoły TPD wraz z wychowaw* 


cami przebywają w chwili obecnej na ko 
loniach w Gdyni i w okolicach Zakopane 
go. 


dzi do pierwszej z | 
PA brzegu i pyta się 
a > kierowcy: 

5 gAn — Jaka tu jest 
najbliższa droga 


* 


Podczas gdy wychowankowie szkoły 
Rolniczy — Weterynaryjnej w Bydgoszczy 
spędzają czas w majątkach PGR, w spół 
dzielniach produkcyjnych i lecznicąch 
gdzie uzupełniają swe wiadomości naby 
te w szkole, fachową praktyka, dyrekcja 
szkoły poważnie myśli już o zbliżającym 
rię terminie nauki. 


na dworzec? 


— Najbliższa? Nie wiem. J 
tylko najdłuższą... rea 


Nie należy się w tym i 
ym oczywi. 
dopatrywać złośliwości pod py raen 
bydgoskich taksówkarzy. (xy) 


Przede wszystkim przystąpiono do gene 


Dziurkowany dom ralnęgo remontu wnętrza gmachu szkolne 


go. Zerwano stare zużyte podłogi, 
Na rogu ul. 15| odświeżono sale wykładowe i im 
Grudnia i Piotra | ternat, jednym słowem, „stary gmach 


Skargi stoi trzy- 
piętrowy dom. Stoi 
i milczy jak każ- 
dy inny. Nasze „To 
i owo* zwróciło 
jednak na ten mil- 
czący dom uwagę. 
Chodzi mianowi- 
cie o to, iż ściany 
4 zewnętrzne budyn 
ku już przeszło 
sześć lat mają wy 
gląd sita, 


porządnie odmłodniał'. 


Dyrekcja pomyślała również e pomo- 
cach naukowych. Stare należycie upo” 
rtądkowano, przybyfo też sporo nowych. 

— A jak wygląda napływ kandydatów 
do szkoły, zapytujemy? 

— Zgłoszeń mieliśmy ogółem 135. 


Spotkania z ludźmi 


kę z czasów ostatniej j 

e j wojny, ż 
dziury te pochodzą od kul aa 
wych. Trochę cementu i wapna zmie 


ni na perono wygląd domu. si 
tym zajmie? wygl zdr 


Czy. jest „Cielry 


, Zdziwieni ś 
j damy na młodego 
człowieka, który w 
F kiosku „Domu 
Książki“, zainsiało 
wanym na byd- 


omite dzieło. Po dalszej obserwacji 
stwierdziliśmy, że młody czlowiek 


ZKS „Kolejarz“. W piątek 3 bm. o jęst mieszkańcem wsi, przyjechał 
y 


Me ley Bieco) Zaw Zaka | Bydgoszczy a targ | kasa 
Wydziału Sportowego oraz Komisji PO. puai, AAbpa te. siĘ w. JĄ 
Ze względu na ważne sprawy przybycie] W kiosku „Domu Książki” urzą- 
ebowiązkowe. Anonym y davaya Poka masar- 
im „urzęduje“ młoda sprzedawezy* 
Uwaga piłkarze ZKS „Unia”. Badanie |nj į RNET Ta lacówki w jed- 
lekarskie w Centralnej Wojewódzkiej Po | nej osobie Mieczysława Wejnówna. 
tadni Sportowej dla sekcji piłkarskiej 34 Foczaikowei jest ona nieco zainirygo 
będzie się dnia 3 bm. od godz 17 w bu-| wana naszą wizytą i robi minę mó- 
gdynku Poradni przy ul. Floriana Nr 10. |wiącą: „ode mnie nic się nie dowie- 
cie”, ale po przedstawieniu się „kto 
Uwaga koła sportowe ZS „Unia” „Tyji po co“ rozmowa potoczyła się nor- 
dzień Otwartych Boisk” został przedłużo | malnym trybem przy  akompania- 
ny do dnią 6 sierpnia br. Prosimy o jak | mencie zyakośwógo hałasu. 
najliczniejsze zdawanie w tych dniach | — Stoisko „Domu Książki” zostało 
norm do odznaki SPO. i zorganizowane na targowisku byd- 


PŁYWACY WALCZĄ © REKORDY 
w nadchodzącą sobotę i niedzielę na 
basenie pływackim w Wejherowie odbe. 


KOLEJARZ BYDGOSZCZ — SPÓJNIA 
BYDGOSZCZ 5:0 
Towarzyskie „derby piłkarzy bydgo. 


z 
tej liczby przyjęto” około 80 kandydatów, lłącznej liczbie 1226 członków. Klub 
a W 


skich, rozegrane w ub. wtorek na boisku 
przy ul. Nakielskiej, zakończyły się prze 
konywującym zwycięstwem drużyny Ko- 
lejarza nad Spójnią w stosunku 5:0 (2:0). 
Bramki dla zwycięzców zdobyli: Nowak 
i Wiśnicki po 2 oraz Dołecki. Ligowcy 
potraktowali mecz ze Spójnia jako ge. 
neralny trening przed decydującym spot 
kaniem ze Stalą Poznań, demonstrując 
poprawne zagrania fechniczne przy słabej 
nadal dyspożycji strzałowej. Bardzo do. 
brą formę wykazał tym razem Wiśnicki. 


KTO BĘDZIE MISTRZEM POMORZA? 


Rezerwy ligowego Kolejarza Bydgoszcz | wyjechała wczoraj do Szczecina pod opie 
ï wyjeżdżają dziś o godz. 11.11 do Brodnicy 


na mecz z miejscową Gwardią. Będzie to 
spotkanie o tytuł moralnego mistrza Po- 
morza klasy powiatowej. Zbiórka zawod. 
ników o godz. 10.30 w hallu dworca byd- 
goskiego. 


REWIA STRZELCÓW SPORTOWYCH 

Na ogólnopolskie mistrzostwa strzelec- 
twa sportowego, organizowane przez 
CRZZ w Szczecinie w dniach od $ — 12 
bm. do reprezentacji Zrzeszenia Sporto. 
wego Kolejarz powołano m. im. Wł. Ba. 
ka, Kędzierskiego, Kieruja, Jakubowskie- 


dą się mistrzostwa pływackie okręgu po- 


j morskiego i gdańskiego ZS Kolejarz. Wez 


mą w nich również udział pływacy i pty 
waczki Kolejarza Bydgoszcz z utalen- 
towanym Kriesem na czele. 


KOLARZE BYDGOSCY STARTUJĄ 
W WYŚCIGU SZCZĘCIN — GDAŃSK 
Dziś rozpoczyna się 4.etapowy Wyścig 

kolarski Szczecin — Gdąńsk. Zgromadzi 
on na starcie doborową stawkę kolarzy 


polskich. Startują w nim również $ za. 


wodnicy Kołejarza Bydgoszcz, a miano* 
wicie: Schmidt, Krauze i Bak. Trójka ta 


ką znanego zawodnika Rittera. 


KOLEJARZ POZNAŃ 

POD KOSZEM W BYDGOSZCZY 
Jak się dowiadujemy, słynna dfużyna 
koszykarzy Kolejarza Poznań, wielokrot. 
ny mistrz Polski, przyjeżdża w swym 
najsilniejszym składzie do Bydgoszczy. 
gdzie w niedzielę, 5 bm. © godz. 15.30 
rozegra na boisku głównym stadionu 
Zs Gwardia towarzyskie e z Ko. 
lejarzem Bydgoszcz. Ten atrakcyjny 
mecz koszykówki będzie przedmeczem 
spotkania piłkarzy Kolejarza Bydgoszcz 


go i Stefańskiego ż Kolejarza Bydgoszcz. | ze Stalą Poznań. 


, 


| 


Egzaminy dla słuchaczy. 


i 


Don” Seolochowa? | cia. 
gla- zbliżenie da książek i słowa druko- 
"wanego mieszkańców 


z których większość to młodzież pocho- 
dzenia robotniczego, synowie mało i śred- 


| czerwca br. ruch. Na wszystkich piętrach | nio rolnych chłopów oraz inteligencji 
pracują elektromonierzy zakładając no-, pracującej. 


Na zakończenie dyrekcja zdradza nam 


+ SYTA TPA no, PO NE toń i PAS Aa AUC ` 
E N EE BO OO EAT A EE E A REE 


` 


i młodzież w nowej, piękniejszej szacie 


Za miesiąc rozpocznie się nowy rok szkolny. We września młodzież i dzieci 
powrócą wypoczęte, z nowymi siłami do nauki. Ale jakżesz zdziwią się wygladem 
swych dawnych klas, korytarzy, ławek i tablic. ; 


„największą tajemnice” zakładu. Otóż 
w przygotowaniu jest już utworzenie 
liceum Zootechnicznego, a więc szkoły, 
która dostarczy naszej socjalistycznej 
wsi doskonale wykwalifikowanych 
zootechników i agronomów. 


Prace remontowe trwają również w 
innych szkołach znajdujących się w Byd 
goszczy. Koniec ich przewidziany jest na 
ostatnią dekadę bm. (ur) 


wszechnicy Radiowej 


Zbliżają się terminy egzaminów 
jesiennych Wszechnicy Radiowej. 
Słuchacze będą je zdawali między 1 
października a 15 grudnia. 

Aby ułatwić słuchaczom przygoto- 


wanie się do egzaminów, Wszechni- | 
ca Radiowa zorganizowała audycje | Radiowej są do nabycia w rozdziel- 
repetycyjne z poszczególnych przed- | niach PPK „Ruch“ w miastach wo- 


miotów, 


13, 20 i 27 września, w programie I 
kursu I — dn. 1, 2, 6 i 30 sierpnia 


cjonalizatorskiej i nowatorskiej, opie 
rając się na wzorach stachanowców, 
racjonalizatorzy bydgoskich zakła- 
dów pracy zorganizowali Zrzeszenie 
Klubów Techniki i Racjonalizacji. 
Zrzeszenie, którym kieruje specjal 
na komisja koordynacyjna, jednoczy 
14 klubów techniki i racjonalizacji o 


El, IK Dziurko ki k Dc u = zł i 
, przedstawia niezbyt a a 105 u yy omu sią Ẹ 


goskim 31 maja br. — mówi p. Mie* 
Celem jego jest bezpośrednie 
wsi, 
przyjeżdźgją do miasta na targ. 


Początkowo — jak to zreszią z każ 
dym tkiem bywa — było trud- 
no. Z czasem zaczęto kupować 


barwne książki i baśnie. I dziś jesz- 
cze ciągle znacznie więcej sprzedaje 
się książek dziecięcych i młodzieżo- 
wych, ałe równocześnie znacznie pod- 
niósł się procent kupowanych ksią- 
żek z zakresu beletrystyki, teorii 
marksistowskiej oraz dzieł Lenina i 
Stalina. Ot, właśnie dziś był jeden 
taki wypadek — mówi nasza roz- 
mówczyni — młody chłopak przyje- 
chał ze wsi, kupił pożyteczną książ- 
kę, która wiele go nauczy. 

Tak i to jest właśnie wielka praw- 
da, którą „Dom Książki” dzięki 
swym kioskom zainstalowanym w 
tak odpowiednich miejscach, realizu- 
je. (m) 


ODDZWIĘKISEŻ 
Taaa: 


DZIURY ZNIKNĘŁY 
Prezydium MRN w Bydgoszczy w zwią 
zku z naszą notatką „A dziury zostały” 
nr 70 IKP wyjaśnia, że dziury powstałe 
wskutek reperacji torów tramwajowych 
na odcinku ul. Mariana Buczka i pierw- 
szego mostu, zostały już zabrukowane. 


UL. ŻWIRKI I WIGURY W PORZĄDKU 
Wyboje na ul. Żwirki i Wigury, g któ- 
rych wspominaliśmy w naszej notatce 
„Topiel uliczna” nr 76, zostały 
według nadesłanego nam wyjaśnienia ze 
strony Prezydium MRN w Bydgoszczy — 
nawiezione żużlem. Z chwilą otrzymania 
brukówca Oddz. Drogowy przystąpi bez 
zwłocznie do wybrukowania ulicy. 


KRZESŁA ZASTĄPIŁY KUCZKI 

W odpowiedzi na naszą notatkę „Kucz 
ki” ne 96 PBP Orbis’ z Warszawy ko- 
munikuje czytelnikom za naszym pośred 
nictwem, że PBP „Orbis w Bydgoszczy 
wystawiło na miejsce usuniętej ławki — 
krzesła dla interesantów. 

W naszej redakcji jest do odebra* 
nia dokument urodzenia na nazwisko 
Stefania Popiołek. 

Rower znaleziono w ub. poniedzia* 
ek w lesie kujawskim. Odebrać moż* 


na u ob. Marcina Bartkowiaka w 
Bydgoszczy, ul. Sokoła nr 53. 


Polskiego Radia, o godz. 17.45. Dla skryptów kursu wstępnego, 


którzy | 


oraz 3, 5, 6, 10, 12, 13, 17 i 19 wrze- 
śnia, w programie II, o godz, 19.00. 
Dla kursu II — dn. 8, 9, 13, 16, 22, 


23, 27 i 29 sierpnia oraz 20, 24 i 26, 


września. 


Komplety skryptów Wszechnicy 


jewódzkich, powiatowych oraz wszy- 


Trwać one będą: dla kursu wstep- |stkich większych ośrodkach miej- 
nego — dn. 23 i 30 sierpnia oraz 6, , skich i wiejskich. 


Cena pojedyńczego egzemplarza 
wynosi 
30 gr., a kursu I i II — 45 gr. 


Z działalności 
Zrzeszenia Klubów Techniki 


W celu pogłębienia form pracy ra- , dysponuje własnym lokalem wypo- 


sażonym w bibliotekę, stoły kreślar- 
skie wraz z przyborami oraz aparaty 
do wyświetlania przeźroczy i filmów. 

Otoczeni troskliwą opieką ORZZ, 
członkowie klubu organizują liczne 
odczyty i wieczory dyskusyjne, na 
których przeprowadzają wspólną wy 
mianę doświadczeń w dziedzinie ra- 
cjonalizatorstwa. 

W pierwszym półreczu br. wygło= 
szono na terenie klubu 46 referatów 
i odczytów o tematyce fachowej oraz 
wyświetlono kilkadziesiąt filmów, 
które oglądało przeszło 4 tys. osób. 
Opracowane przez członków klubu 
dziesiątki usprawnień racjonalizator- 
skich przyniosły Państwu w roku 
ub. 1.950.000 zł oszczędności. 

Na terenie klubu organizowane są 
również spotkania robotników — ra- 
cjonalizatorów z inżynierami specja- 
listami poszczególnych gałęzi prze- 
mysłu, którzy udzielają robotnikom 
porad technicznych. 

Obecnie prowadzona jest w Zrze- 
szeniu Klubów akcia odczytowa, ma 
jąca na celu popularyzację metody 
inż, „Kowalowa. W poszczególnych 
zekładach pracy tworzone są koła 
szkolenia im. inż. Kowalowa, 


W celu spopularyzowania wśród | na 


na targu 


W środy i soboty na. bydgos- 
kim targu panuje ożymiony ruch. 


się przekupki, przebierają 


K 
hwn kury, fruwają 
slowem od 


pr 
kozy kia osin atp 
muchy... j 
mego mi —— straszny tłok i zgiełk. 
W gorących promieniach słońca 
leżą na straganach orooce, jarzy- 
ny, grzyby, nabiał i inne dog 2 
spożywcze. Słońce nie jest t ; 
straszne, gdyż przed nim handlar-. 
ki chowają produkty ów 
ednak zastrzeżenia budzą ot- 
bój mie ilości much naroiedzają” 


cych rynek, 
WA, A > W dniu roczoraj- 
R szym byliśmy 
= świadkami nalotu 
MUCH na martwe 
kurczęta, co toy- 
wotywało nieprzy- 
jemne mrażenie na 
A!" kupujących. 
Wiele do życzer 
C nią pozostawia 
<a, km rórnmież sam teren 
rynku, Zmały papieru, śmieci i od- 
padkóro wiatr przerzuca Z jednej 
na drugą stronę placu, I fo róro- 
nież świadczy o nięchlujstwie za- 
równo sprzedających jak i kupują 
cych gospodyń. 
Czas najryższy z t 


ym skończyć. 


Apelujemy do Komisji Zdrowia 
przy MRN, by zechciała częściej 
Pozlądzo na rynek bydgoski i 


zmoracala uwagę sprzedawcom na 
marunki higieniczne. 


Konferencja kolejowa 


Zbliżający się okres wzmożonych prze- 
wozów jesiennych wymaga omówienia 
potrzeb i trudności klientów korzystają” © 
cych z usług PKP, oraz poinformowania 
ich o wymogach kolejowych przewozów 
planowych. 

Z tych względów Dyrekcja Okręgowa 
Kolei Państwowych w Gdańsku zwołuje 
w dniu 3 bin. godz. 11 konferencję koa- 
sultącyjną z klientami kolei w Bydgoszczy 
w sali stołówki ZZK ul. Zygmunta Aur 
gusta. 


Zdobywamy SPO. 


ZKS „Stał” w dalszym ciągu przepre 
wadza w bieżącym tygodniu próby 
ma SPO. 

W czwartek od godz. 16.30 strzela- 
nie na boisku ZS Gwardia, tor prze” 
szkód od godz. 17 na boisku przy ul. 
Nakielskiej. 

W piątek od godz. 
boisku ZS Gwardia, 
godz. 17 na boisku przy ul. 
skiej. 

W sobotę od' godz. 17 strzelanie 
boisku. ZS Gwardia i marsz z 


17 strzelanie na 
tor przeszkód od 
Nakiel: 


pracowników wszystkich zakładów | Łeęgnowa do Bydgoszczy. 


pracy osiągnięć racjonalizatorskich, | 


Zrzeszenie Klubów Racjonalizacji i 
Techniki 
„Racjonalizator Bydgoski“. 


Robotnicy walczą 
o obniżkę kosztów 
własnych produkcji 


W pierwszym półroczu br. dzięki za- 
słosowaniu szeregu pomysżów racjona- 
załorskich, zaloga Zakladów Wytwór- 
czych Instalacyjnego Sprzęłu Elektro” 
technicznego w Bydgoszczy poważnie 
obniżyła koszty wżasne produkcii. 

M. in, technicy Słolowski ; Musiaż 
usprawnili konstrukcię wyłącznika przez 
wyeliminowanie skomp!:kowanych pod 
kladów metalowych oraz nowy sposób 
zamocowania sprężynki przyciskowej, 
Zmiana konsirukcji wyżącznika umożl'- 
wila zmniejszenie zużycia surowca i za 
stosowanie poiokowego systemu pro” 


Zbiórka w szałacie przy ul. Floria” 
na o godz.'17 celem wyjazdu autobu” 


redaguje miesięcznik pt. | sem na start. 


Na boisku Spójni przy uł. Nakiele 
skiej, junaczki i junacy „Słażba Pole 
sce” próbowali ewych sił w zdoby* 
waniu minimów na odznakę „Spraw” 
ny do Pracy i Obrony”. Wszyscy bio 
rący udzia: uzyskali minima lepsza 
niż przewidzianę, dla uzyskania ode 
znaki SPO. (Szymk a 


a 


Ob. J. C. Bydgoszcz. Odpis Wasze* 
go listu (bez podania nazwiska) prze* 
słaliśmy do kierownictwa Centralnej 
Gospody -Ludówej celem wyjaśnienia 


dukcji. tej sprawy. 


PORYWA OS OSOWO OOOO OOOO OOOO EO OOOO COCO GAOA CWE 0000G00000800686690900000000006606 06600 0000060000 


oba TeEAT 
Pomorzanin: Rodz —— 

n: ina è ; 
Sonnenbrucków (15,45, „Br A. Leśna” (19.30) 
18.00,. 20.15). Sdit 

Polonia: Raczek się ka Kaak Ahal 


spóźnia (16,18.15, 20.15) 

Orzeł: S. O. S. (15.45, 
17.45 i 20). 

Wolność: Miasto nie- 
ujarzmione (15.45, 18.15, 
20.30). Weiniany Rynek 9 tele- 

Gryf: Wschodnie za-| fon 22-26 i nr 19 Aleje 
loty (15.45, 17.45 4 20).| 1 Maja 91, tel. 23-61, 

Bażtyk: Świniarka i pa 
słuch (16, 18 I 20) WYSTAWY 

Mir: Rwący potok (19) 

Bagatela: Tragiczny Woj. Oir. Szkol. Part. 
pościg (21 — o zmroku)| PZPR: Wystawa o życiu 


Rozmaitości: Czy wie-| ; ; 
cie że 1/50. 17. pułk.| | walce Feliksa Dzier- | Ręzlera, 22.30 Radziecka 
żyńskiego. 


(od 16 do 24). muzyka kdmerałna. 


01441609000000000460040000900406600000060000909006000069000408000000067 080000000006000960000001006000040090000000000090900061000U000KUEURENEOOGY 


Czwariek, 2 sierpnia 

6.50 Program lokalny 
dna 6.52 Komunikaty. 
6:55 Muzyka. 16.20 Byd- 
gosk: dziennk radiowy. 
16.35 Melodie operetkoś 
we..18.15 Are I pieśni 
w wyk. Enrico Caruso. 
18.40 Z biiska i z daleka. 
20.50 Koncert muzyki 
operowej w wykonaniu 


orkiestry PR pod dyr. A. 


DYŻUR APTEK 
Apieka Spok. nr 18, 


mum Str. 6. S „ILUSTROWANY. KURIER POLSKI | 


Proces zdraiców 


(Dokończenie ze str. 2-giej) 
oskarżony, = tnie 


t | 
pożegnalne. Na w | panra i 


by: 
) erwszym była oma- | 
wiana sprawa + ąca 


i 


wpływów, | 
zarówno w rządzie, jak i w partii, 
przy równoczesnym odsuwaniu ko- i 
munistów. Liczył się z tym, że idą ` 
rozmowy z PPS-owcami, wykorzy- ' 


samym czasie omawiane są zagadnie 

nia połączenia partii robotniczych. 
„Przewidywał, że właśnie. połącze- 

nie wzmocni grupę Gomółki i że u- 


zyska ona ewagę. Wt będzie | 
aps PR Ą ehalskim csk. 


się z tym, że prawdopodobnie nie 


by opór jednak był — to mo- 
ment przejmowania władzy zostanie 


zabezpieczony przez wojsko, tzn. 


wojskowej. 
Spychalski był najlepszej myśli — 
zeznaje osk. Tatar. — Uważał, że 


prera ta pomyślnie się rozwiąże. 
pewniłem go, że ze strony organi- 
zacji niewątpliwie liczyć może na na 
leżyte poparcie, ponieważ organiza- 


Odpowiedzi prawnika 


D. J. Umowę o pracę można zawrzeć 
ustnie bądź pisemnie. W wypadku za- 
warcią ustnej umowy pracownik ma pra 
wo ną zasadzie art. 6 Rozporządzenia Pre 
zydenta RP o umowie o pracę pracow- 
ników umysłowych, żądać od pracodaw 
cy pisemnego potwierdzenia zawartej u- 
mowy o pracę, zawierającego wyszcze- 
gólnienie istotnych warunków umowy. 

Prawo to przysługuje pracownikowi 
bez względu na to, czy umowę o pracę 
zawarj samorzutnie czy też zostął skie- 
rowany przez Departament Kadr. Pra" 
codawca nie ma prawa odmawiania po- 
twierdzenia umowy na piśmie: 

W wypadku odmowy ze strony praco” 
dawcy należy się zwrócić do Inspektora 
Pracy z prośbą o interwencje. Ewentu- 
alnie można również wnieść zażalenie 
na postępowanie dyrekcji zakładu do jego 
przełożonej władzy. - i 

J. O. B. Bydgószez. Rodzice przysposo- 
bionej przez Pana córki byli właściciela- 
mi nieruchomości do idealņej połowy. 
Matka zmarła przed ojcem, a ojciec sprze 
dał nieruchomość swej siostrze. Według 
sądowego poświadczenia dziedziczenia wy 
łączną spadkobierczynią , jest przysposo- 
biona córka. Z tytułu sprzedaży przez oj- 
ca nieruchomości należy się jeszcze resz 
ta ceny kupna. Pyta Pan, jak się sprawa 


przedstawia pod względem prawnym | co 
należy uczynić. Po zmarłej matce przy 
sposobionej córki (jeżeli matka nie zosta 
wiła testamentu) dziedziczy z mocy usta 


"wy córka i jej ojciec, przy czym córka 


dziedziczy 3/4 a ojciec 1/4 spadku matki. 
Pisze Pan, że nabywczyni nieruchomości 
uzyskała jeszcze przed wojną przewła- 
szczenie i została wpisana jako właściciel 
ka. Cóż więc mogło zaistnieć. Albo in- 
formacje Pana są nieścisłe, albo nabyw- 
czyni została wpisana jako współwłaści- 
cielka obok przysposobionej córki albo 
rzeczywiście ojciec przysposobionej sprze 
dał całą nieruchomość, lecz w tym przy- 
padku do sprzedaży udziału w spadku 
przysposobionej musiałby uzyskać zgodę 
sądu opiekuńczego, a: cenę uzyskaną ze 
sprzedaży odpowiednio zabezpieczyć na 
rzecz swej córki. W przypadku gdyby 
ojciec sprzedał tylko swoją część nale- 
żałoby sprostować księgę wieczystą, 
przez wpisanie  przysposobionej, jako 
współwłaścicielki w drodze złożenia do 
sądu odpowiedniego wniosku, do którego 
należy dołączyć sądowe poświadczenie 


| stuje się to, mówił mi, gdyż w tym | cja całkowicie orientaj 


W kilka dni po rozmowie ze Spy- 
Tater złożył sprawo- 
raniu 


na którym obecni byli: Kirchmayer, 

Kuropieska, Herman i Mossor. O: 
Tatar zreferował rozmowę ze Spy- 
chalskim i oświadczył, że moment 
ewentualnego przejęcia władzy zbli- 
ża się i że zachodzi potrzeba goto- 
wości j poparcia ze strony organiza- 
cji. Osk. Tatar doszedł do wniosku, 
że decyzja orientacji na grupę pra- 
wicowo-nacjonalistyczną była słusz- 
na. 
Pod koniec sienpnia 47 r. wrócił Ta 
tar do Londynu i w jakiś czas po- 
tem zreferował wyniki swej podró- 
i zkowi 


ży gen. Kopańskiemu i Mac ; 
Gen. Kopański nie zgadzał się Z oce- 
ną sytuacji w kraju, prze rioną 


przez Tatara. Miał on informacje 
od Mikołajczyka, który wtedy właś- 
nie przybył do Londynu po ucieczce 
z Polski, że grupa prawicowa nie ma 
żadnych szans dojścia do władzy. 
Przy okazji osk. Tatar stwierdza, że 
uważał wówczas Mikołajczyka za 
człowieka nie mającego żadnych da- 
nych do tego, żeby być przywódcą. 
Według oceny współpracowników 
Tatara w kraju, Mikołajczyk uciekł 
dlatego, że nie miał nawet szans na 
to, by we własnym stronnictwie być 
wybranym na prezesa. 
imo ówczesnej różnicy zdań z 
gen. Kopańskim, osk. Tatar nie przer 
wał z nim współpracy, która w cią- 
gu 1948 r. odbywała się w spo- 
sób ściśle zakonspirowany. W stycz 
niu 1948 r. Kopański powiedzi 
skarżonemu, że, według posiadanych 
przez niego wiadomości, organizacja 
wojskowa osiągnęła gotowość działa- 
nia. Również i polityczny odcinek 
bliski jest gotowości. iadomości, 
jakie mają Anglicy z Jugosławii, 
Czechosłowacji i Węgier, wskazują 
na to, że w tych krajach sytuacja 
jest podobna do sytuacji w Polsce. 
opański przyznał, że mimo, iż po- 
przednio miał wątpliwości, to obecnie 
uważa, że stawianie na grupę Go- 
mułki było słuszne. Kopański wydał 
zarządzenie, by przygotować ewiden- 
cję osób — jak się wyraził „specjal- 
nie uciążliwych dla grup umiarko- 
wanych”, y umieszczone w wą 
spisie miały być pociągnięte do od- 
powiedzialności po zmianie ustroju. 
Proces trma. 


STAN POGODY 
Pogodnie lub dość pogodnie ze 
skłonnością do burz w zachodniej 


dziedziczenia przysposobionej a o resztę | części kraju. Temperatura w grani- 


ceny kupna wytoczyć pozew sądowy. Pro 
simy o ewentualne przybycie do naszego 
radcy prawnego (poniedziałki od godz. 
17 do 18). 


z 


cach od 20 st. na północy do 30 st. na 
południowym-wschodzie kraju. Wia- 
try słabe południowo-wschodnie i 


południowe. 


a Z ZY A O Z Z Z 


o- 
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MISTRZYNIĄ POLSKI 

Dnia 1 sierpnia w ostatnim dniu 
turnieju tenisowego o mistrzostwo 
Polski padły następujące wyniki: 

W grze pojedynczej kobiet mistrzo 
stwo Polski zdobyła Jadwiga Jędrze 
jowska zwyciężając Rudowską 6:1, 
6:2. Finał gry mieszanej wygrała pa- 
ra Jędrzejowska — Bratek, wygry- 
wając z parą Rudowska — Bełdow- 
ski 8:6, 6:4. 

W finale turnieju pocieszenia Ro- 
maniuk pokonał Kolcza 6:0, 6:1. 

Na zakońceznie turnieju odbyło się 


uroczyste rozdanie nagród, które | przez Komisję Sportową 


Wspaniały wyczyn 
szybownika radzieckiego 

MOSKWA 24 bm Radziecki pilot szy- 
bowcowy Aleksander Miednikow w prze 
lecie szybkościowym po trójkącie 100 
km w kategorii szybowców jedno — .. 
miejscowych osiągnął średnią szybkość 
77,14 km/godz. 

Wspaniały ten wynik osiągnięty przez 
Miednikowa jest lepszy od oficjalnego 
rekordu świata w tej konkurencji, nale“ 
żącego do szwajcarskiego pilota Mauera 
i wynoszącego 69,6 km/godz. .. 3 

Wynik Miednikowa został zatwierdzony 
Centralnego 


wręczał wiceprzewodniczący sekcji | Aeoroklubu im. Czkałowa jako rekord 


tenisowej GKKF — Żmichowski. 


ZAKOŃCZENIE 
TURNIEJU SZACHOWEGO 
Wczoraj w sali Grand Hotelu w 
Sopocie odbyło się uroczyste zakoń- 
czenie III Międzynarodowego - Tur- 
nieju Szachowego. Uroczystość zaga- 
ił kierownik komitetu organizacyj- 
nego kpt. Litmanowicz, po czym od- 
czytano listę nagrodzonych zawodni- 
ków. Zwycięzca turnieju — Węgier 
Gereben otrzymał 7 tys. złotych, zdo 
bywca drugiego miejsca Trojanescu 
(Rumunia) — 5 tys. złotych, trzeci z 
kolei — Szilagyi (Węgry) — 4 tys. 
złotych, czwarty Popov (Bułgaria) — 
3 tys. złotych, piąty Makarczyk (Pol- 
ska) — 3 tys. złotych. 
Urocżystość zakończono wspólnym 
odśpiewaniem Międzynarodówki. 


PORAŻKA 
PIŁKARZY WĘGIERSKICH 

Ostatni występ piłkarzy węgier- 
skich w Polsce zakończył się ich po- 
rażką 1:3 (1:1). Przeciwnikiem Wę- 
grów była reprezentacja ZS Górnik, 
której ulegli na stadione w Zabrzu. 

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Krasówka — 2 i Mnich — 1, dla 
Węgrów — Csuberda. 

Widzów około 30 tysięcy. 


Nowe rekordy 
T. Gusiewej i G. Now aka 


Słynny radżiecki ciężarowiec — rekor 
dzistą ZSRR Georgij Nowak zwany rów 
nież przez swych kolegów „fabryką re- 
kordów", ną zawodach w Gorki wyni- 
kiem 141 kg w wyciskaniu oburącz po- 
prawił o 0,5 swój własny rekord ZSRR. 


k 


KIJÓW. Na zawodach pływackich w 
Kijowie doskonała pływaczka Tamara Gu 
siewa ustanowiła nowy rekord Związku 
Radzieckiego na dystansie 800 m. stylem 
dowolnym czasem 11:53,5. 


ZSRR, 


Kto zwycięży 
w konkursie sportowym nr 8 


Nie popełnimy cienią przesady twier- 
dząc, iż kulminacyjnym punktem zainte 
resowania sportowców pomorskich będzie 
w niedzielę 5 bm. mecz piłkarski o mi- 
strzostwo II ligi pomiędzy  Kolejarzem 
Bydgoszcz i Stalą Poznań. Zapowiedź 
przyjazdu leadera tabeli do st. Pomorze wy 
wołała kolosalne zainteresowanie. Spra- 
wa jest jasną: jeśli Stal zdobędzie 2 
punkty, wówczas znajdzie się już bardzo 
blisko I ligi, natomiast jeżeli zwycięstwo 
przypadnie w udziale gospodarzom, nie 
potrzebują obawiać się pożegnania z Il 
ligą. 

Kto zwycięży w niedzielę na boisku 
bydgoskim niechaj głowią się nad tym 
uczestnicy naszego nowego konkursu spor 
towego. Kupony może każdy nadsyłać 
względnie składać w dowolnej ilości w 
Redakcji IKP Bydgoszcz ul. Armii Czer- 
wonej nr 20. lub w naszych oddziałach 
IKP w Toruniu i Inowrocławiu. Dla zwy* 
cięzców przeznaczyliśmy liczne nagrody. 
Bliższe szczegóły podamy jutro. 


5.8. 1951 Bydgoszcz g. 17,30 
Konkurs sportowy nr 9 
Kolejarz Bydgoszcz 
-~ — Stal Poznań 


)9444444400449624344932113472342494409400004 


Ostrzegam Kaużców, Ana 


| PRACOWNICY POSZUKIWANI | 


Kasjerki do centrali, oraz fryzjerki i manikurzystki 
poszukujemy. Zgłoszenia Spókdz. Zakż. Fryzjer- 


skie, Bydgoszcz, ul. Dworcowa 3 I p. (4593k 


Stróży zatrudni Spółdzielnia Pracy „Pogoń” w Byd- 
goszczy, ul. Dworcowa nr 5. (4597k 


2 siły fachowe do ekspedycji w dziale opłyki 
okularowej Oferty kierować IKP Byd- 
goszcz n4575" $ (4575g 


RABI Q 


CZWARTEK, 2 SIERPNIA 1951 R. 


5.00 Początek audycji. 5.03 Sygnał czasu, 5,05 
Wiadomości poranne. 5.10 Audycja dla wsi. 5,20 
Koncert dla świała pracy. 6,00 Wiadomości po- 
ranne. 6.05 Gimnastyka. 6,15 Orkiestra mandoli- 
nisłów Rozgłośni ej. 6.45 Program dnia: 
7.00 Dziennik poranny. 7.15 Koncert poranny. 
7,55 Wiadomości poranne. 8,00: Koncert solistów. 
8,30 Audycja d'a kolonii letnich i obozów. 8,50 
Przerwa. 11,45 Gos mają kobiety. 11,57 Sygnał 
czasu | hejnał z wieży Marackiej. 12,04 Dziennik 
południowy. 12,15 Muzyka. 12,30 Audycia dla 
wsi. 12,45 Na swojską nute, 13,15 Rezerwa. 13,25 
Proorzm dnia, 13,30 Muzyka dta wszystkich. 14,30 
Reportaż, 14,45 Polska pieśń masowa. 14,50 Kon- 
cert orkiestry Rozatośn! Łódzkiej. 15,30 Audycja 
dla dzieci. 15,50 Stylzowana kaszubska muzyka 
ludowa. 17,00 Wiadomości popołudniowe. 17,05 
Od>owledz: fal; 49, 17,15 Koncert orkiestry Roz- 
gźośni Szczecińskiej. 18,00 Radiowy poradnik 
językowy. 19,00 Wszechnica Radiowa. 19,20 Kon- 
cer! orkiestry Rozgżośni Wroclawskiej. 19,58 Stan 


Rozgłośni Poznańskiej. 20,50 Koncert muzyk; 
operowej — orkiestra PR pod z 
21,30 Polskie pieśni masowe. 21,45 Wspomnienia 
robotnicze. 22,00 Muzyka i aktualności. 22,30 
Radziecka muzyka kameralna, 23,00 Ostatnie 
wiadomości. 23,10 Koncert rozrywkowy. 23,55 
Muzyka. 23,59 Zakończenie audycii, hymn. 


Czerwonej 20. — 


DZIAŁ OGŁOSZEŃ W BYDGOSZCZY 


Prenumerata: pocztowa 3.60 zł, 
miestęcznie 
zwraca 


Czcionki i tłok Drukarni Spółdzielni Wydawniczej „Prasa Demokratyczna — Nowa Epoka“, Warszawa, Śniadec kich 16, Oddział w Bydgoszczy, Czerwonej Armii 18, tel. 18-99, 33-41 1 3342 


DĄRCJA I ADMINISTRACJA W WŁYDGOSZCZY 
m gz TE Telefon nr 38-41 1 


al. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29, 

przez roznosiciela 3.90 zł 
Rękopisów . niezamówionych Redakcja nie | 
- Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 


, Dnia 26. VII. 51r. zginął śmiercią tragiczną pochło- 
nięty |przez fale morskie nasz jedyny syn, brat i wnok śe 


Benedykt Zielsdorf 


przeżywszy lut 16, o czym zawiadamia w ciężkim 


smutku pogrążona 


Pogrzeb dnia 2. VIII. br. o 


cmentarza Nowofarnego 


rodzina 
godz. 16.30 z kapli 
4502 


Jj sPrzepaż | 


Radio „Grestz” zmien- 
ny i aparał fotograficzny 
mażoobrazkowy 

dam, Aleje 1 Maja 93-10 
od 14. (4571 


"Wózek dziecięcy koszy- 
kowy dobrym stanie — 
sprzedam. Żak, Ciesz- 
kowskiego 8, (45839 
Radio uniwersalne cze- 
skie, kredens orzech kau 
kaski sprzedam. Adres 
wskaże IKP Bydgoszcz. 
(45699) 


Wózek głęboki w b. do- 


Czeski wózek sportowy 
nowy sprzedam. Byd- 
goszcz — Leszczyńskie" 
go 22-13. (45809 
Akwarium z calym urzą” 
dzeniem sprzedam. Byd 
goszcz, Hetmańska 28-2. 
(45899) 
Pieska mžodego (angie! 
ski foksterier) sprzedam. 
Adres wskaże IKP Byd: 
goszcz, (45879 


83-42. 


REDAGUJE: KOMITET REDAKCYJNY. 


Konie na ubój — dzwo- 
nić nr tel. 10-95 — zaku 


sprze-|puje stale i płaci naj- 


wyższe ceny Rzeźniciwo 
Końskie — Szczukowski, 
Bydgoszcz, Dolina 55. 
(4492k) 

Sztopery, projektory fil- 
mowe, dźwiękowe į nie 
me, lornetki, mikrosko- 
py, kupuje i sprzedaje 
1. Pujdak, Łódź, Piotr- 
kowska 83, (4596k 


Dom z ogrodem, placem 


iub warsztatem  kuplę. 
Oferty IKP Bydgoszcz 
n4572", (45729 


Wózek sportowy dla 
błiźniął lub. sportówkę 
czeską kupię Grunwaldz 
ka 65-7, (45829 


Jadalnię stan dobry ku- 
pię. Cemka Piotr, Uni- 


kupię, Oferty IKP Byd- 
goszcz ,„4579" (45799 


| PRENUMERATĘ ZLECONĄ PRZYJMUJĄ DO í% 
URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE ORAZ LISTONOSZE. 
PRENUMERATĘ POD OPASKĄ WPŁACAĆ NA KONTO PKO nr VI-1861. 
— WYDAWCA: SPOŁDZ. WYDAWNICZA 
„PRASA DEMOKRATYCZNA — NOWA EPOKA”, WARSZAWA, SNIADECKICH 16 
ODDZIAŁ W:BYDGOSZCZY, UL. CZERWONEJ ARMII 20, TEL. 33-41 1 33-42. 


Pomoc domowa potrzeb 

na. z — Weln 

Rynek 3, (45859 

Uczciwa do prac. domo- 

wych potrzebna. Adres 

wskaże IKP Bydgoszcz. 
(45819) 


Pomoc domowa — pra- 
nie zaraz, — 
Probostwo Złotniki Ku- 
jawskie, ~ (4510g 


Krawcowa przyjmie u- 

czennicę na-6 miesięcy, 

udziela kroju. — Adres 

wskaże IKP Bydgoszcz. BydqósZcz. 
(45869) (45889) 


E ETE 


Gospodyni kucharka po- | WYdaną 
szukuje posady na ple” 
banii, majątku lub re- 
stauracji, — Oferty IKP 


Gospodyni mżoda su- 
miennie poprowadzi pro 
bostwo. Oferty IKP Byd- 
goszcz „4590”. (45909 


Zgubiono kartę rowero* 
wą na nazwisko Szcze- 
pański Szczepan, Wielki 
Komor<k, gm. Warlubie, 
pow. Świecie, (4595k 


Teczkę z akumulatorem 
zgubiono. Znałazcę wy- 
nagrodzę. Bydgoszcz — 
Piękna 20-6. (4598 


kõi baz portierstwa. — 


m. 5. (45749 


IKP Ino- 
(3150In 


A| weważuena | 


Wioska ję zagubio 
ną ę PSST — 
pow teg Podłlasiński 
Mieczystaw, 


POKOJU POSZUKUJĄ 


Poszukuję pokoju ume- 
blowanego. Adres wska- 
że IKP Bydgoszcz. (4509 


Pokoju umeblowanego 


Trzymiesięczne nowocze 
sne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź, 
skrytka 163. (4416k 


KAŻDEGO MIESIĄCA WSZYSTKIE 


Pokój pzatnym portler- | Poszukuję odpowiednie” | niu faższywych płotek, że 
stwem zamienię na po-| go pomieszczenia na za ; 


Wiadomość Poznańska 8 | Oferty 


OGŁOSZENIA 
opłata za 10 słów. Maksymalna 
pe: 
— Zł za | mm. Ogłoszenia w specjalnej 
za 1 wiersz 2-łamowy (za tekstem,. W niedziele | święta 
50% drożej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie 

odpowiadamy. — Konto PKO „IKP“ 


toniewiczów o rozsiewa” 


rzekomo męża mego 
mebli. | zgłosiłam milicji — a to 
IKP Bydgoszcz |jest odwrotnie akta rok 
„4577T". (4577q | 1945. Winnych pociągnę 
T jo edziałności 


Czytaj IKP  |Pelecia Mańkowska, Na- 


DAMA $ (4594k 
MMK 


SATYRA POLITYCZNA 


„Perski dywan” 
(„Ludas Matyi”, Budapeszt.) 


drobne po 1.50 zł za słowo Minimalna 
lość 30 słów. Ogłoszenia 
tekstem 4.50 zł. nekrologi 


rubryce 30.— zł 


w tekście 10.80 zł. za 


nr VT-140 


E-11-11773 


